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L W Ó W  d. 27. sierpnia.

(Kluby w sejmie krajowym i wady nasze. — Do
niesienie Tagblattu o popadnięcin jen. Hnrki w nie
łaskę — Nowy projekt rządu przedlitawskiego w 
sprawie regnlaeji kongrny. — Przedlitawskie in
spektoraty przemysłowe. — Z Krainy. — Obecny 

stan sprawy kroackiej.)

Za dni kilkanaście będzie o tw arty  sejm 
krajow y. Bardzo wiele rodzin zamożniejszych 
wybiera się na czas sejmowy a i na sezon zi
mowy do Lwowa, i zamawia mieszkania. Zjazd 
więc podczas sejmu będzie liczniejszy niż da- 
wnemi laty.

Ale wobec tych pozasejmowych przygoto
wań ruch między posłami samym, je s t barazo 
m&ły. Z początku zabrano się raźnie do utwo
rzenia nowego klubu niezawisłych, w czem 
wzięło głównie udział kilkunastu z dawnego k lu 
bu Ateńczyków i z kółka secessjonistó y k ra 
kowskich Lecz przez czas sezonu kąpielowego 
usiłowania te  były praw ie przerw ane, i m ają 
być dopiero podjęte przed sejmem częścią w 
Krakowie podczas zjazdu jubileuszowego, czę
ścią we Lwowie przed same_i zebraniem się 
sejmu. Kto będzie przewodn mżącym nowego 
klubu, dzisiaj jeszcze nie jest pewnem, ale to 
je s t niezawodnem prawie, że kin ten będzie 
daleko więcej liczył członków, niż początkowo 
mniemano. K ilku bowiem wybitnych osobisto
ści z kluba postępowego, ma, j j  słyszeliśmy, 
zam iar przystąpić do nowego klubu niezawi
słych. Jeż  li ta  wiadomość °ię sprawdzi, to 
wtedy prawdopodobnie rozbije się klub po
stępowy.

Z drugiej strony organizuje się i klub tak  
zwany Podolaków, i jest jnż rzeczą pewną, iż 
na czele stanąć ma były nam iestnik, hr. A lfred 
Potocki. Będzie to klub co do liczby równający 
się klubowi niezawisłych, a co do zasad ściśle 
konserwatywny, jakim  był i d( ąd.

Lecz ani klub niezawisłych, ani klub kon- 
serw atnycb nie dojdzie do tego, <by stanow ił 
w ięk sza '4 sejmową. Gayby się n.e rozbił klub 
postępowy, toby ważną mógł odegrać rolę, bo 
rozstrzygałby między dwoma klubam i, naw et 
w tedy gdyb-r mniej liczył członków niż w po
przedni ejszej ,jssji.

Jasno i szczegółowo wytkniętego program u 
nie ma jeszcze dotąd żaden z klubów. W szę
dzie się obawiają, że jasny i szczegółowy p ro 
gram  przyczyniłby się o zmniejszenia liczby 
członków U as bow m życie polityczne nie 
wyrób.ło się jeszcze do tego stopnia ja k  jtk in
nych krajach, gdzie posłowie pomimo różnicy 
zapatryw ania w pojedynczych kwestjach, łączą  
się solidarnie w kluby, podporządkowując się 
orzeczeniom większości klubu. U nas różnica 
zdania i w podrzędnej sprawie, zraża do p rzy 
stąpienia do klubu i w ytw arza tak  zwanych 
lnźnych posłów, ten balast sejmowy, do niczego 
nie przydatny, i tamujący tylko bieg spraw  
sejmowych. tJ nas często się zdarza, że jnż i 
nie różnica zdań, chociażby w podrzędnej sp ra 
wie, lecz pewien kw as czy ansa osobista do je  
dnego * posłów w klubie w strzym a drugiego 
posła od przystąpienia do klubu! Ileż to razy 
u nas działalność klubu sparaliżow aną została 
przez jednego lub k ilku członków klnbn, dla
tego że i w podrzędnej sprawie nie chcą się 
poddać postanowieniom większości klubn!

Jednem słowem, w życiu parlam entarnem  
jsteśmy jeszcze niewyrobionymi nowicjuszami. 

Indyw idualne zachcianki i zdania zbyt w ielką 
odgrywują rolę. Trudno więc o karność bez k tó 
rej działalność i pożyteczność klubu staje  się 
iluzoryczną!

A 22 la t  życia konstytucyjnego powinno było 
jnż w naszych posłach wyrobić przeświadczenie, 
ze dziko czy luźnie chodzić w sejmie, nie przy
łączając się do żadnego stronnictw a sejmowego, 
jestto  skazywać się samemu na bezużyteczność, 
i  że przystąpiw szy do jakiegoś klubu, przyzna
jąc  się do głównych zasad jego, w przeprowa
dzaniu i stosowaniu tych zasad , jak  i w pod
rzędnych sprawach trzeba się poddawać posta
nowieniom większości stronnictw a a nie konie
cznie npierać się przy swojem.

Zuany z podawania senzacyjnych wiadomo
ści wiedeński Tagblatt przyniósł nam we wczo
rajszym swym numerze ciekawą zewszechmiar 
korespondencję z W arszawy, której au tor dono
si ni mniej ni więcej, jak  tylko, że niedawno 
zamianowany jenerał-gubernatorem  W arszawy 
jen, R urko — popadł już w niełaskę. Korespon
dencja t a - - j e ż e l i  wiadomość w niej podana jes t 
prawdziw ą — w yjaśnia zdaniem Tagblattu na
gły  wyjazd H urki do Odessy, rzekomo z powo
du zasłabnięcia syna, i odłożenie zamierzonej 
podróży inspekcyjnej po Królestwie „na czas 
nieograniczony. "

Pogłoska o popadnięcin w niełaskę H urki 
zrodziła się jeszcze w piątek  ubiegłego tygo
dnia. Niełaskę tę  tłum aczą zaś wypowiedze
niem znanej, Niemcom nieprzyjaznej i panslawi- 
stycznej mowy w klubie moskiewskim w W ar
szawie i ostrem obejściem się z kuratorem  
Apuchtinem. Obydwa te  powody skłonić m iały 
cara do udzielenia jenerał-gubernatorow i snre- 
wej r  igany, k tó rą  H urko zirrytow ał się ta k  da
lece, że bezzwłocznie wniósł prośbę o dymisję.

Pogłoska ta  ma być o ty le  więcej prawdzi
wą ile gdy pewnem jest, że wyszła z moskiew
skich kół urzędowych. Potw ierdzają ją  nawet 
takie osobistości, jak  jenerał br. Kriidener, o- 
becny zastępca H urki, Apuchtin, jen. D andt- 
ville i inne, wysoko postawione figury rządowe.

Znana już czytelnikom naszym mowa jen. 
H urki, k tó rą  wypowiedział w klubie moskiew
skim d. 4. b, m., by ła  isto tn ie zarowno dla 
Niemiec, jak  i Austro-W ęgier w wysokim stopniu 
ubliżającą i prowokacyjną a dla Moskwy kom
prom itującą. M iała ona tern większe znaczenie, 
że wygłoszoną została w obecności ja k ';h  s ‘ęd- 
m iuset jenerałów , oficerów i urzędników mo
skiewskich. Do ostrych wycieczek przeciwko 
sąsiednim mocarstwom popchnęła H urkę w ła 
ściwie mowa przewodńiczącego klubu, jen. Dau- 
deyille, w której tenże u sk a rz tł  się na nieprzy- 
jaźne i odpychające zachowanie się ludności 
Poiskiej i niemieckiej względem M oskali i zw ró
cił się z prośbą do H urki o pomoc dla Moskali 
przebywających w W arszaw ie i w ogóle w K ró
lestwie. „Chcemy się spodziewać — rzekł w 
końcu Dandeville — że Jego Ekscelencja Józef 
W ładymirowicz (R urko) okaże dla nas to ciepłe 
współczncie, jakie mu bez w ątpienia podyktuje 
prawdziwie moskiewskie serce jego."

Po tych słowach Daudeyilla, k tó re współ
biesiadnicy przyjęli przerażającem i oklaskami i 
okrzykam i, zabrał głos H urko i z ca łą  żołnier
ską otw artością w te  odezwał się s ło w a: „Bądź
cie przekonani, moi panowie, że apel wusz do 
mojego moskiewskiego serca nie by ł daremnym 
że oędę postępował iako praw dziwy moskiewski 
pa trjo ta  i że stanę w obronie moskiewskiego 
honoru. Z całą, jak ą  rozporządzam, s iłą  wy- 
stąpię przeciwko pretensjom naszych nieprzyja
ciół, czy oni tam  są wewnętrzni, czy zewnętrzni. 
Do ostatniego tchu życia mego bronić was będę. 
Sprawa nasza jest spraw ą całej Moskwy, jest 
spraw ą całej Słowiańszczyzny, i dlatego musi 
odnieść zwycięstwo. Przyszłość należy do nas, 
choćby niemieccy nasi sąsiedzi nie wiedzieć jak 
gniew ali się na nas, krzyczeli i intrygowali."

Dalszy ciąg mowy H urki je s t już znany z 
dawniejszych doniesień.

Szczegółów powyższych m iał udzielić ko 
respondentowi Tagblattu jeden z oficerów, k tó ry  
b ra ł udział w bankiecie. Na jego też barki 
składam y odpowiedzialność za prawdziwość ca
łego doniesienia, k tó re nosi wprawdzie na so
bie cechę pewnego prawdopodobieństwa, ale ró 
wnocześnie zaw iera sprzeczność do pewnego 
stopnia. Jakżeż pogodzić to rzekome zapędze
nie się H urk i w panslaw isty , snym kierunku z 
nbliżającem traktow aniem  osoby Apuchtina, je 
dnego z najgłówniejszych onego reprezentantów  ?

P rzedlitaw ska spraw a kongrualna ustrze
g ła m iędzy komisją kongrualną Izby posłów, 
rządem , namiestnictwam i i ordynariatam i, i od 
t rz e c i  la t naprzód nie postąpiła. Obecnie poda
je p&łurzędowa S ta r a  Prcase  „z dobrze poinfor
mowanego źródła" następujące „godne uwagi" 
wiadomości

„W  ministerjum wyznań i oświaty układa
ją  p ro jek t ustaw y, k tó ry  będzie tadzie państw a 
już na jednem z pierwszych posiedzeń przyszłej 
sesji przedłożony a którego celem jes t drogą, 
u s t a w y  uregulować pensje deficjentów, tu 

dzież pobory plebanów utrzym ywanych z fun
duszu religijnego, (Religionsfóndspfarrer).

„Główne punkta tego projektu stanowią, 
najpierw, że dotychczasowe najniższe pobory 
deficjentów będą z rocznych 157 złr. 50 ct. i 
210 złr. na rocznych co najmniej 315 do 420 
złr. podniesione, a powtóre, że niemniej rażące 
w obecnych czasach płace naczelników pro
bostw, z funduszu religijnego utrzymywanych 
(Vorsteher der' Religionsfocdspfarrer) o 50 do 
60 proc. podwyższone zostaną. Powodu do wnie
sienia przez rząd tego projektu należy przede- 
„szystk ie. w tern upatrywać, że przedłożony 

już przed kilkoma laty  Radzie państwa projekt 
ustawy o ogólnej regulacji- kongruy rozmaite 
trudności napotyka, i tak  j,ik rzeczy stoją, nie 
rychło załatwionym będzie Rząti mniemał prze
to, że powinien sam podjąć inicjatywę, aby 
przynajmniej położenie deficjentów drogą ustar 
wy ulepszono, a i coś dla, utrzym ywanych z 
fundnszu religijnego plebanpw, których pod pe
wnym względem za „plebanów państwowych" 
uważaż można, uczyniono.

„Rząd będzie prawdopodobnie nalegał, aby 
to  przedłożenie jeszcze prżed Nowym rokiem 
załatwione zostało, a to z powodi aby nie by
ło potrzeba, prowizorjum co do deficjentów, na 
drugie półrocze roku bieżącego zarządzone, tj. 
polepszenie w postaci zapomóg, zatrzym yw ać 
jeszcze i na część roku prźyszłego."

J a k  słychać, ma rząd narazie tylko pewną 
część miejsc inspektorów przemysłowych ua 
prowincjach obsadzić, aby módz zebrać doświad
czenia co do ich czynności

D nia 2. września m a się w Postojnie (Adels- 
berg, w Krainie) odbyć m ityng słowieńskl, po 
łączony z festynem na dochód budowy domu 
narodowego w Lublame. Głównym mówcą ma 
być członek Iz b j posłów Obreza, wszelako przy 
będą też wszyscy inni przewódzcy Słowieńców. 
Dotycząca ^odezwa do narodn słowieńskiego" 
już jest ogłoszony

Telegramy z Budapesztu i Zagrzebia z 
dnia wczorajszego (ob. pou.) donoszą nam, że 
ban kroacki podał się dymisji, że cesarz 
przyjął ją, ale z wyrażeniom nadziei, iż ban 
będzie dalej sprawował sttóJ urząd aż do za 
mianowania następcy, i wykona powzięte na o- 
statn ich  konferencjach minigterjalnych uchwały ; 
dalej, że ban przybył już do Zagrzebia, że przy
gotowania korowodu z pochodniami na jego 
cześć zasystowano i miasto jest spokojniejsze.

Że spraw a tak i w eźm ie. obrót, było już d. 
24. i 25 bm. w Pess cie Wiadomo, ja k  n idać z 
doniesień Budapester Corresp. z tych dni. Do
niesienia te  z najwyższą czcią w yrażają się o 
banie Pejacewiczu, że jako wierny, zawsze do 
poświęceń syn ojczyzny, mimo dymisji, spełniać 
będzie swój urząd, aż przeprowadzone zostaną 
zarządzenia, k tó re węgierska R ada ministrów 
uchw aliła a cesarz w zupełności zatw ierdził. 
Zdaje się, że ban uległ tylko życzeniom cesa
rza, wiadomo bowiem, że by ł przeciwny 
żądaniom rządn węgierskiego, m ając ręce zwią
zane wiadomą deklaracją posłów kroackich, i 
co naw et Budapester Corresp. przyznaje, sam 
oświadczył, że nie może nadal pozostać na swo
im urzędzie. Dowiedziano się o tern w Zagrze
bia i przygotowywano mu św ietne przyjęcie, 
ale prosił, aby tego zaniechano.^

Załatwienie spraw y kroackiej będzie w o- 
góle takie, jakieśmy zaraz z początku przew i
dywali : Kroaci przecierpią ponowne wywiesze
nie tablic urzędowych z dwojakim napisem, ale 
ostatecznie sami W ęgrzy postarają się o to, aby 
spraw a była po myśli Kroatów stanowczo roz
strzygniętą . R ząd węgierski uchwalił we W ie
dniu, że napis węgierski obok kroackiego był 
prawem uzasadniony, żąda więc ponownego wy
wieszenia tablic dwujęzykowych, a dla satysfak
cji ma się to odbyć w sposób jak  najbardziej 
uroczysty, ale dopiero wtedy, gdy się umysły 
w Kroacji uśmierzą, — przeprowadzenie tej rze
czy bierze ban Pejacewicz na siebie.

„W szelako, dodaje Pester Lloyd , niepodo
bna przeoczać faktu, na k tó ry  się Kroaci po- 
woł iją, że przez 15 la t były tylko napisy kro- 
ackie, rząd  w ęgierski przeto, mimo że tylko 
swoje zdanie za oparte na prawie uważa, skłoni 
się do wytoczenia tej spraw y w sejmie w ęgier
skim w sposób, którym by zadość uczyniono dra- 
żli wości i szkrupułom  Kroatów."

Że ban Pejacewicz podał się do dymisji, że

ją  przyjęto, i że reskrypt cesarski nie wzywa 
go, ale nprasza o doczasowe pozostanie n a d l  — 
jes t to dowodem, że ban uznał słnszność żąda
nia Kroatów, i że n ik t inny nie zechciałby w 
danym stanie rzeczy posady bana. W raz z ba
nem podali się do dymisji szefowie sekcyjni rzą
du kroackiego (rodzaj ministrów); wszelako 
rzecz co do nich rozstrzygniętą będzie dopiero 
po zamianowaniu nowego bana. Jak ie  zaś poję
cie o stanie umysłów w Kroacji, a zwłaszcza w 
Zagrzebiu, ma rząd węgierski, wskazuje fakt, 
że zapowiedziane pod Karlsztadem  (w Kroacji) 
manewra odwołano, i cała załoga pozostanie w 
Zagrzebiu.

Pierw sze wiadomości o wyniku węgier
skich konferencyj m inisterjalnych w yw ołały 
wielkie obruszenie w Zagrzebiu, ale po komu
nikatach Budapester Corr. uspokojono się, spo
strzegłszy, że nie brzmią tak  niepomyślnie, jak  
się zrazu zdawało. Otrzymano też zapewne z 
otoczenia bana komentarz uspakaj: jący- W szy
stkie dzienniki kroackie bardzo poważnie t r a k 
tu ją  sprawę, opierając się na deklaracji posłów 
z d. 17. b. m.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Zakopane d. 24. sierpnia.

(h.) Protokół spisany d. 16. bm. nad Mor- 
skiem Okiem z przebiegu obrad komisji grani' 
cznej, zostanie przesłany m inisterstw u do W ie 
dnia, a swoją drogą radca Mochnacki ma przed
łożyć W ydziałowi krajowemu wniosek uznania 
Morskiego Oka i Czarnego btaw u za wody k ra 
jowe. W  ten sposób raz na zawsze usnnie 
względem obu tych jezior ingerencję stron i w ła
ścicieli prywatnych.

M iał się też w tych dniach rozstrzygać los 
Zakopanego jako stacji klimatycznej i miejsca 
kuracyjnego. J a k  wiadomo potrzeba do tego 
uznania Namiestnictwa. Przyjeżdżał więc tu  w 
tym tygodniu protomedyk dr. Biesiadecki dla 
ostatecznego na miejscu zbadania odnośnych 
warunków.

Rezultatem  tego badania był postulat przez 
niego postawiony, postulat, mogący w znacznej 
mierze utrudnić wyczekiwaną od rządu opiekę, 
P. protomedyk przyrzeka takow ą tylko pod 
warunkiem opłaty taksy  kuracyjnej nie tylko 
od gości, ale i od członków gminy, wynajmu
jących ubikacje gościom. Rząd oczywiście nie 
zadowolni się p rostą  deklaracją tej drugiej opła
ty  od pojedynczych górali, lecz 3 i gw°r<\n- 
cji lub potwierdzenia od gminy. W iększość zaś 
w gminie tutejszej stanow ią nie zakopańscy 
członkowie lecz olczańscy, którzy  mieszkając 
daleko od wsi, niekorzystają z dochodów najmu 
chat gościnnych i w ątpię, aby się zgodzili na 
potrzebną w tej mierze uchwałę. Ale przypu
ściwszy, że tak ą  uchwałę potrafią wyjednać od 
gminy zabiegami swemi przebywający tu  miło
śnicy Zakopanego, to zachodzi pytanie — po co 
tak a  opłata, przenosząca w dwójnasób normę, 
opłacaną w zw ykłych miejscach kąpielow ych? 
Gzy na rzecz oddzielnego lekarza kąpielowego ? 
Wszakże ta  istnieje jaż zakład przyrodoleczni
czy, mający swego dyrektora i lekarza. Oprócz 
niego zawsze pełno tu  przyjezdnych lekarzy w 
siągu całego sezonu. Zdaniem naszem — za
m iast wymagać opłaty od gminy, zażadać nato
m iast od niej przeprowadzenia w Zakopanem 
gościńców i chodników, k tó re są  tu  w ta k  ha
niebnym stanie, jak  może nigdzie w Galicji, a 
jednocześnie rozciągnąć kontrolę nad budową i 
utrzymaniem chat, k tóre jeśli byw ają tn  lep- 
szemi niż gdzieindziej, przecież nieodpowiadają 
potrzebom i wymaganiom naw et mniej w ybre
dnych gości.

Może v»ięc p. protomedyk, a następnie R a
da zdrowia i namiestnictwo uwzględnią te  uw a
gi i nie zechcą utrudniać rozwoju najlepszej i 
najpiękniejszej naszej stacji klimatycznej.

Odbył się tu  w przeszłą niedzielę odczyt 
p. Alfonsa Parczewskiego, znanego rzecznika i 
mecenasa Łużyczan. Przedmiotem odczytn była 
przeszłość i teraźniejszość tego maluczkiego lu- 
dn słowiańskiego a najbliżej z nami spokrewnio
nego, k tóry  otoczony ze wszech stron Niemcami, 
umie tak  skutecznie staw iać czoło germanizacji. 
Dochód z odczyta przeznaczył wymowny prele
gent na pomoc naukową w Cieszynie i Budy- 
szynie.

Sprawa budowy koszar przy 
pomocy funduszu krajowego.

W sprawozdaniu z czynności w roku bie
głym przedstaw ił W ydział krajow y, w jak i 
sposób użyte zostały fundusze przeznaczone na 
udzielanie pożyczek bezprocentowych na budo
wę koszar w roku 1882., a  m ianow icie; W ysoki 
sejm przeznaczył na powyższy cel przez trzy  
la ta , 1882, 1883 i 1884, po 60.000 złr.

Z dotacji na rok 1882 i 1883 przyrzeczono 
następującym gminom pożyczki:

1) Trembowla 5000 złr. w r. 1882, a 5000 
złr. w r. 1883.

2) Złoczów 6000 złr. w r. 1882.
3) Rzeszów 10.000 z łr. w r. 1882, a 10 000 

złr. w r. 1883.
4) Sędziszów 4000 złr. w r. 1882 a 4000 

złr. w r. 1883.
5) Przemyśl 15.000 z łr. w r. 1882, a  10.000 

złr. w r. 1883.
6) Sanok 10 OOO złr. w r. 1882.
7) Krosno 6000 złr. w r. 1882.
8) Brzeżany 4000 złr. w r. 1882.
Razem 60.000 złr. w r. 1882, a 29.000 z łr. 

w r. 1883.
Pozostało wiec z dotacji na r. 1883

31.000 złr.
W  tym rozdziale pożyczek zaszły dwie 

zmiany, a  mianowicie: Gminy Krosno i Sędzi
szów nie nzyskały zapewnienia od władz woj
skowych, że będą miały załogi wojskowe.

W ydział krajowy cofnął przeto dane p rzy 
rzeczenie, w skutek czego zostało do dyspozycji 
na rok 1882 10.000 złr., a na r. 1883, jeszcze 
dalszych 4000 złr. Wydzia kraiow y użył po
zostałą z roku 1882 kwotę 10.000 złr. na wy
płacenie gminie m iasta Przem yśla przyrzeczonej 
na rok 1883, drugiej ra ty  pożyczki w wysoko
ści 10.00 3 złr. W skutek tego wzmogły ę fun
dusze, k tóre W ydziałow i krajowemu na rok 
1883 do dyspozycji pozostały o 10.000 złr. tak, 
że W ydział krajow y miał do rozdania z dotacji 
na rok 1883 następujące k w o ty :

a) Pozostałą resztę 31.000 złr.
b) Niewypłaconą pożyczkę gminie Sędzi

szów 4.000 złr.
c) Przyrzeczoną gminie m iasta Przem yśla 

pożyczkę z dotacji na rok 1883., a po k ry tą  po- 
zostałemi funduszami z dotacji na r. 1882. w 
kwocie 10.000 złr. Razem 45.000 złr.

Na posiedzeniu d. 28. września 1882. wydał 
Wys. sejm następującej treści uchw aię:

„Sejm podwyższa kw oty przeznaczone n- 
chw ałą sejmową z 21. października 1881. na 
ndzielanie bezprocentowa h  pożyczek w latach  
1883 i 1884 na budowy oszar dla sta łe j załogi 
lub na przemianę na tak ie  koszary budyrkćw , 
mających obecnie inne przeznaczenie z 60.000 
złr. rocznie na 120.000 z łr. rocznie."

W  skutek tego wzmogły się fundusze tak, 
że W ydział krajow y m iał do dyspozycji:

a) z dotacji na r. 1883 105.000 zh .
b) z dotacji na rok 1884 120.000 z łr. R a

zem 225.000 złr.
Po przeprowadzenia korespondencji z c. k. 

komendą wojskową we Lwowie i Krakowie w 
cela wyroznmienia w ładz wojskowych, w k tó
rych gminach bndOwa koszar je s t najpilniejsza 
i dla jakiego rodzaja broni m ają być te  kosza
ry  zbndowane, okazało się, że najpilniejszą po
trzebą je s t bndowa koszar na  pomieszczenie ca
łej dywizji a rty le rji

a) w Przem yślu ib) w -Stanisławowie.
Oprócz tego domagają się w ładze wojsko

we, żeby gmina m iasta Przem yśla dostarczyła 
oraz koszary na pomieszczenie konnicy i m aga
zyn augmentacyjny.

Dalej wyliczają w ładze wojskowe jeszcze 
inne miejscowości, w których budowa koszar 
byłaby pożądana, a to w następującym porząd
ku : Lwów, Kraków, Czortków, Gródek, Tarno
pol, Brody i Złoczów.

Gmina miasta Przem yśla zażądała bezpro
centowej pożyczki w kwocie 150.000 złr., a  gmi
na m iasta Stanisławowa w kwocie 120.000 złr.

Oprócz tego zgłosiło się jeszcze bardzo wie
le gmin z żądaniem o pożyczkę tak , że łączna 
kw ota żądanych pożyczek wynosi 968.00( złr., 
nie licząc w to tak ich  żądań, którym  dla b ra
ku w arunków  zakreślonych nchw ałą sejmową z 
21. października 1881 w prost odmówiono.

Wobec tego staną rzeczy, tj. wobec niedo
statecznych funduszów, w idział się W ydział k ra -

FRANUŚ WALCZAK
NOW ELLA

przez

Sew era .

(Ciąg dalszy.)

W zburzony był, rozgorączkowany, w oczach 
mu się ćmiło, idąc rad  był roztrącać ludzi, rzu
cić się na nich, wyzywać do w alki i zmiaż
dżyć ich.

K rępy o wązkiem czole filozof, zobaczył go 
i s tan ą ł tam ując mu przechód. F ranuś go ode
pchnął gwałtownie i poszedł dalej.

— Coś nadzwyczajnego się dzieje — pomy
ś la ł i rad  że zdybał przedmiot swych badań, 
którego dawno jnż nie widział, pobiegł za nim.

Chłopiec w ybra ł dogodne miejsce nad brze
giem rzeki, oddalił się o kilkanaście kroków, 
rozpędził, filozofowi serce zadrżało. Z atrzym ei 
się w porę, przykucnął, rękę włożył do wody.

— Nie głupi — pomyślał filozof — woaa 
za zimna.

Chłopiec w tej chwili zobaczył m atkę, oj
ca i Paw lnsia na wielkiej, długiej bitej drodze 
poruszającego się jak  m ały robaczek, myślącego 
} nim, odbywającego ciężką i daleką drogę dla

niego. Żal mu było zdolności swych, kriąźek, 
ctórych jeszcze nie czytał.

— Przysiągłem  — pow tarzał — i mam 
przecie moich, k tórzy  mnie kochają, miałbym
uciekać od nich. Trzeba wytrwąjL dopóki dusza 
kołacze się w ciele. Czuję że 
ręk ą  czole — jak ieś dziwne myśli śię rodzą,

przesunął

żal mi icb Paw luś wróci i będzie mnie szukał, 
zna; lą  moje ciało rybacy i rozniesie się wieść, 
żeni się utopił ze strachu przed nędzą. Biedne 
moje matczysko 1

Pow stał. Przed oczami duszy jego przesu
nęła się Salka piękna, d um na, w czerwonej 
spódniczce.

— &jdę — rzek ł i brzegiem W isły szedł 
żywo o ile mu tylko siły starczyły.

Filozof w oddaleniu posuwał się za nim.
— Jakiem iź to dziwnemi drogami myśl 

lndzka k rą ż y ! M usiała mu bieda dokuczyć, je
żeli chciał się utop.ć, a dawno go nie widzia
łem. Muszę go przy końcu roku wybadać, bę
dzie to ciekawa historja w alki atomu ze wszech
światem.

Tak rozumował filozof, tymczasem Franuś 
doszedł do podgórskiego mostu i skręcił na 
m ałą uliczkę, w której s ta ł domek żyda muzy
kanta.

Po cichu dostał się do sionki, w ciemno
ściach nam acał drzwi izdebki, wszedł i stąnął 
na środku.

— Kto tam  ? ■ krzyknęła. Salka zryw a
jąc się r  sofki. —  Czego tu  chcesz ? ,

— W ypędzasz mnie? — odezwał się cicho 
le z serdecznie chłopiec, kładąc rękę na 
klamce.

— F ranuś — zaw ołała. — Ty to jesteś, 
ty — Ujęła go za ręce dociągając do lam pki. — 
Wyn niałeś, zżółkłeś, zczerw ieniałeś; tak ie  
brzydkie ubranie na tobie.

Chłopiec nie mogąc się utrzymać na no
gach, zsunął się na krzesło pod oknem.
_  ~ : W idzisz, siadłem na swojem miejsca, 
królewna 6m’ ^  ^  -i68^  P ^kna, piękna jak

Żydóweczka się uśmiechała tryumfująco.
— U dekłeś od ,nas jakby od jakich ła jda

ków,^nie^powiedziawsry naw et Bóg zapłać.

— Kto ?
i ,  ,17 “ ^ z ie li ,  że jeżeli będę m ieszkał a 
żydów, wypęu :ą mm‘e zeJ 8zkół< ę 12

— I  uciekłeś?

— Zaf go jów ^0 ^e*’na^ * wstydziłem się.
F rannś nic nie odpowiedział.
~  Szukałem cję po Uu cach — zaczął po 

chwili- -  Stałem  przy  tobie na dziedziń"*i u- 
licy Grodzkiej, lecz mi naw et głową nie kiw nę
łaś. Myślałem że m ną gardzisz i nie śmiałem 
tu  przyjść.

— Nie poznałam cię, klnę się na Boga.
— Wypędzili mnie ze Si ncji, tu ł-łem  się 

po mieście.

— I  bieda cię zagnała do mnie ?
— Powiedziałem sobie, że cię jeszcze moszę 

zobaczyć. Spałem na plantach jak  pies. Głowa 
mi cięży — nogi drzą...

— I  n ikt, n ik t nie ulitow ał się nad tobą, 
n ik t ci nie podał ręki, n ik t nie przytulił. W o- 
czacb Salki świeciły ognie. — H a! goje... Zo
sta ły  ci skóra i kości. Tylko te  oczy inówią, 
że to ty. U nas miałbyś kredyt, a choćbyś i 
nic nie płacił, nie powiedziałabym ci marnego 
słowa. F rannś! żal mi cię, bardzo mi cię żal 
i dobrze żeś przyszedł.

Przysunęła się do niego — chłopiec objął 
ją  w pół, przytulił głowę do tej piersi i zap ła
k a ł rzewnie.

— Cicho, cicho — pocieszała go Salka — 
odpoczniesz u nas, wydobrzejesz, będzie ci cie
pło i spokojnie. N akannię cię — odzieję. I  ja  
za tc ą tęskniłam , myślałam  o tobie, szukałam  
cię- Zniknąłeś jak  kam ień rzucony w wodę. 
G ładziła jego włosy, g łask a ła  po chndej tw arzy.

— Ojciec twój wróci i wypędzi mnie — 
rzekł z rezygnacją F ranuś.

— Nie ma go, pojechał do Tam ow a za ge
szeftami. — I  nie wyrzuci cię! — dodała z 
mocą. Wiesz, że to mój dom, mnie został po 
matce _ i eniądze są moje bo ja  je zarabiam. 
Są dnie kiedy przynoszę do domu na wieczór aż 
tr* y  papierki.

Posadziła go ns sofie, blisko pieca. Chło
piec dr zał z  zjunna.

— Zostaniesz tu  póki będziesz chciał, włos 
ci z głowy nie spadnie. — A gdybyś m iał ro
zum i lubił mnie na praw dę, zostałbyś całe ży
cie - -  dodał ciszej.

• ,F.r8lnu  ̂ zarumieniony, nie wiedząc co odpo
wiedzieć, pełen wdzięczuości wyegzaltowanej 
klęskam i poprzednich dni i uczuć, których o- 
kreślić nie um iał, pochylił się i pocałował w 
rękę dziewczynkę, jak  wtedy, gdy go po pierw
szej nocy przespanej w jej domu budziła. Lecz 
już nie chował tw arzy  ze w stydu i ona nie py
ta ła  go dlaczego i za co ją  całuje.

— Biedaku mój, chociaż ja  jestem  podła 
żydówka, utoczyłabym ci krwi z w ła s n e g o  serca.

— Salko — odezwał się cicho chłopiec — 
tu ta j mi ta k  dobrze, że zapominam o przecier 
pianej nędzy. Znalazem i ja  poczciwych lndzi, 
k tó rzy  mi rękę podali; lecz cóż, byli biedni 
bardzo biedni.

— Zapomnij o nich wi 'ystkich i wszyst- 
kiem. J a  ich n^naw idzę, choć śpiewam i ta ń 
czę przed nimi.

Na tw arz chłopca w ystąp iły  rum ieńce go
rączki, oczy mu świeciły, usta  drżały . Salka 
w patryw ała się w niego z pew ną dumą i roz
koszą.

— J a  o tobie nie zapom niałam  ani jednego 
dnia i wierzyłam , że ja k  ci goje doknezą, to 
wrócisz do mnie, p,,zyjaziesz tu  i zostaniesz.

(C. cL n.)
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jowy spowodowany przy rozdzielaniu pożyczek 
tak  postąpić, aby uwzględnić przedewszystkiem 
najpilniejszą potrzebę budowy koszar a  powtó- 
re, aby udzielić pożyczkę w takiej wysokości, 
aby budowa koszar rzeczyw iście przyszła do 
skutku.

Trzymając się ty ch  zasad, przyrzekł W y
dzia ł krajowy pożyczkę następującym gminom :

a) gminie m iasta  Przemyśla w kwocie 60 
tysięcy złr.

b) gminie m iasta Stanisławowa w kwocie
60.000 z łr.

c) gminie Czortkowa w kwocie 15.000 z łr. 
Kazem 135.000 złr.

Fundusze wyżej w ykazane w łącznej kwo
cie 225.000 złr. użył przeto W ydział krajow y 
w ten  sposób, że przyrzekł jak  wyżej pod a),
b) i c) gminom Przemyśla, Stanisław ow a i 
Czortkowa łączną kw otę 135.000 złr. po o d trą
ceniu od 225.000 złr. pozostaje 90.000 złr.

W edle przedstawionego stanu rzeczy, wy
czerpał W ydział krajow y ca łą  dotację na rok 
1882 i 1883 i przyrzekł z dotacji na r. 1884 
kwotę 30.000 z łr. Pozostaje mu do dyspozycji 
eszcze ty lko 90.000 złr., k tó re  dopiero w roku 

1884 mogą być wypłacone.
Następującym  gminom udzielił W ydział 

krajow y dla braku  randuszów odmowną odpo
wiedź na  ich żądanie o pożyczkę: Lwów, K ra
ków, Tarnów, K ołom yja, Gródek, Żółkiew, 
Trembowla, Tarnopol, Sniatyn, Brody, Buczacz, 
Brzeżany, Złoczów, Kałusz, Rzeszó r i  Bochnia, 
oznajmiając im, że po wejściu w życie Banku 
krajowego, w ydaną zostanie pierwsza emisja o- 
bligacji komunalnych w kwocie 5,000.000 złr., 
mogą przeto gminy z tego źródła zaczerpnąć 
potrzebne fundusze na budowę koszar.

Ziemie polskie.
Kijewlanin, k tó ry  dotychczas bodaj czy 

nie najgłówniej krzyczał n a  kolonizacją niemie
cką, zmienia te raz  t o n ; być może, ot tak... dla 
odmiany. W najświeższym swoim o tej sp ra
wie a rtyku le  s ta ra  się dowieść, że kolonizacja 
nie je s t znowu tak  strasZną, jak  się po
czątkowo zdawało. W końcu dochodzi do na
stępujących rezu lta tów :

,1 . Kolonizacja niemiecka ani pod wzglę
dem ilościowym, ani też ze względu na charak
te r swój nie grozi bynajmniej zniszczeniem lu 
dności miejscowej, jak  również niczem nie za
graża rolnictw u naszemu, albowiem jest na to 
za słaba.

„2. Położenie geograficzne W ołynia jest 
tak ie , że naw et w razie wojny kolonizacja rze
czona nie przedstaw ia niebezpieczeństwa, albo
wiem z W ołynia do Niemiec daleko.

„3. Z uwagi na to, że koloniści niemieccy 
biorą pod upraw ę pustkowia i g ru n ta  mniej 
żyźne, że zaprowadzają zazwyczaj gospodarstw a 
racjonalne, że wreszcie przyczyniają się wielce 
do rozwoju w ielu gałęzi przem ysłu — koloniści 
niemieccy stanow ią właściwie czynnik bardzo 
użyteczny*.

„W łaściwie* zatem kolonizacja niemiecka 
® st naw et dla Kijewlanina pożądaną!...

O przygotowaniach wojennych Moskwy pi
szą do Dziennika Pom.: W  Brześciu litewskim 
nagromadzono tak ą  wielką ilość zapasów, że 
ich pomieścić nie mogą tam tejsze magazyny. 
W ojska ciągle przewożą z Moskwy na L itw ę a 
kaukaskie ściągają do moskiewskich gubernij. 
Konie przzwozą oddzielnie i o ile można sekre
tnie i małemi oddziałami.

Zarządy kolei żelaznych otrzym ały rozkaz, 
aby jak  najprędzej przygotow ały wagony do 
przewozu wojska, a  gdzie tych brak, aby w nie 
się zaopatrzyły najdalej do 1. października.

W szystkim  Niemcom i austrjackim  podda
nym służącym przy kolejach żelaznych rozka
zano niedawno pod k a rą  wydalenia przyjąć mo
skiewskie poddaństwo. Teraz zaś rozkazano 
w ydalić wszystkich od 1. listopada.

Dziesięć dni tem u rozesłano rozkazy, pole
cające sporządzić spisy mobilizacyjne ludzi i 
koni.

W ojska lokują nie dalej ja k  o półtory  mili 
od kolei żelaznych — a  chociaż po 6 do 10 
żołnierzy mieści się po chatach  w łościańskich, 
mimo usilnych próśb mieszkańców, przeciążonych 
kw aterunkiem , nie pozwalają dalej ich k w ate
rować.

Rozszerzają znacznie fortyfikacje Demblina, 
Brześcia i Modlina.

Na nowo budującej się kolei z Równego do 
W ilna  m ają budować przyczółki, a  kolej że
lazna z P ińska do Żabinki podminowana.

B ataliony rezerwowe tych pułków, jak ie  
na L itw ę przychodzą, m ają cały kom plet umun- 
durowań i broni na uzbrojenie i um undurow a

nie nowego pułku, jak i się tam  po m obilizacji 
sformuje.

Roboty na kolei pińsko-romeńskiej pro
w adzą tak  pospiesznie, że robotnicy pracują nie 
tylko dniem, ale i nocą.

T ak oto piszą do nas, zaręczając za wia- 
rogodność powyższych wiadomości.

Również korespondent w arszaw ski donosi 
nam o zbrojeniu się rządu moskiewskiego w 
Kongresówce.

Z tej strony też t. j. P rusy  transloknją 
wojska swe na granice wschodnie.

W szystko to razem wymownie świadczy o 
serdecznych stosunkach pomiędzy sąsiadami.

„Brak miejsca w szkołach“. Temi w yraza
mi, jak  pisze Wiek, zaczynają obecnie listy  
swoje wszyscy korespondenci z m iast prowin
cjonalnych, mających wśród swych murów gi
mnazja i progimnazja rządowe.

B rak miejsoa w szkołach w Lublinie, P io tr 
kowie, Kaliszu, Płocku, brak  miejsca wszędzie, 
a  setk i kandydatów kołaczących do w rót przy 
bytku nauki odchodzić muszą z zawodem, k tó ry  
się gorżko uczuć daje rodzicom, pragnącym  
dzieciom swoim dać ed u k ację ,' będącą nieraz 
ca łą  podstawą przyszłości.

Nie pierwszy to już raz  uczuwamy ten n ie
dostatek, trw a  on i powiększa ciągle, bo na
pływ  kandydatów  do nauki W zrasta coraz sil
niej, a  co rok o tej porze słyszymy narzekania 
i żale.

Tu wszakże utyskiw ania i westchnienia nie 
doprowadzą do pożądanego rezultatu  i nie zmie
nią smutnego stanu rzeczy. Należy czynnie po
starać  się o odwrócenie złego, zbierając fundu
sze bądź to na otwarcie oddziałów równoległych 
przy klasach, bądź też na zakładanie szkół 
nowych.

Now. W  rem. donosi: „Rząd pruski ukoń
czył już we wschodnich swoich prowincjach, 
graniczących z Moskwą, budowę sieci s tra teg i
cznych dróg żelaznych. W  dniu 15. sierpnia od
było się otwarcie następnych dystansów: ostatni 
45-wiorstowy dystans drogi Guldenbadep-allen- 
steinskiej od Mohrungen do Allenstein — 70 
w iorst od K onitz do Laskow itz — 76 w iorst 
ostatni dystans drogi toruńsko-grudziądzko-mal- 
borskiej od Grudziądza do M alborga i nareszcie 
17 wiorst bocznej drogi od K urnatow a do Cheł
ma. Skutkiem  ukończenia budowy tych dróg w 
E łku , Allensteinie i Niemieckim Iłow ie, gdzie 
dotąd wojska wcale nie kw aterow ały, garnizo
ny wojskowe m ają wyznaczony stały  postój. J e 
dnocześnie też m ają nastąpić inne zmiany w lo
kacji wojsk niemieckich na moskiewskiej g ra 
nicy."

** *
P i zerwanie robót podjętych w celu osusze

nia błot mińskich ma według doniesień gazet 
moskiewskich niezadługo nastąpić. J a k  wiadomo 
bło ta  mińskie tw orzą w ielki basen wodny, z 
którego biorą początek rzeki zachodnie, jako 
to: Dniepr, Niemen, Berezyna i inne. B ło ta  miń
skie są  bardzo gorliwie osuszane obecnie. Ma
jąc na uwadze, że przez la ta  ostatnie rząd  tra 
cił setk i tysięcy rub li w celu pogłębienia rzek 
spławnych w carstw ie, ministerjum komunikacji 
podniosło kw estję przerw ania robót w celu osu
szenia b ło t mińskich, gdyż podobne osuszanie 
błot rzeczonych ujemnie w pływ a na system  ko- 
munikacyj wodnych na zachodzie, oraz na stan  
pól, k tó re  dotychczas owe b ło ta  zasilały  po
trzebną wilgocią.

Wiadomość o tym projekcie, co do moty
wów którego dałoby się niejedno powiedzieć, 
powtarzamy za Buskiemi Wiedomostiami.

ców, załogujących w Zgorzelicach i w Oleśnicy, 
m ają być posunięte bliżej granicy.

W ielkie przysługi oddać mogą w danym ra 
zie koleje z Bytom ia przez Kempno i Gniezno 
do Torunia wiodące, a  połączone wielorako z 
z dalszemi prowincjami.

I  w Prusach zachodnich i wschodnich ko 
leje toruńsko-w ystrucka i kłąjpedzko-ełkska 
ważne są pod względem strategicznym . Jeziora: 
niebolskie i śniadowskie (albo : smardowskie), 
oraz tw ierdza Łoczany (Lotzen) bronią P rus 
zachodnich dostatecznie.

Rosja ma tylko koleje z W arszaw y do 
Gdańska, Katowic, Torunia, i z B iałegosto
ku i W ilna do Królewca, z których dwie, w ar- 
szawsko-katowicka i warszawsko-toruńska ma
ją  aż do Skierniewic ty lko jeden to r  wspólny, 
co jest rzeczą pod względem strategicznym  nie
dogodną.

Oprócz tego zamierzają P rusy postawić na 
W iśle koło Torunia silnie opancerzone płytkie 
s ta tk i, k tóreby w danym razie mogły być bar
dzo pożyczne.

W szystko to dzieje się pod hasłem „serde
cznej przyjaźni", w celach zobopólnego bezpie
czeństwa. {Kur. Poz.)

Kronika n i e j m a  i la s ie jsca ia .
Dnia XI Sierpnia

„Znm Schntz der Ostgrenze.“
Mimo serdecznych stosunków między dwo

rem berlińskim  a  petersburgsklm , jesteśm y świad
kam i ciągłych zbrojeń, posuwania wojsk nad 
granicę i budowania nowych linii kolei żelaz
nych.

Moskwa ma w Kongresówce 85.000 wojska. 
P rusy  m ają od 1. kw ietnia w obu prowin

cjach pruskich, W . ks. Poznańskiem  i na Szlą- 
sku, na stopie pokojowej około 60.000 wojska.

Z tych przypada na piechotę 45.024, na 
konnicę 11 000, na strzelców 2.144; obok tego 
znajdują się tam  3 bataljony pionierów, 6 kom
panii trenu, 6 pułków arty lerji polowej z dwu
nastu polowemi i trzem a konnemi oddziałami.

W ojska te  rozlokowane są od K łajpedy do 
Bytomia na przestrzeni łuku  wynoszącego około 
H 2 1/, mil niemieckich.

Szesnaście pułków jazdu  stoi załogą w 40 
miastach; a  jak  słychać, oba bataliony strzel-

* Kurjerek. Istnieje podejrzenie, niewiadomo 
o ile uzasadnione, żt Chiny, które wyprzedziły nasz 
świat cywilizowany o wiele wieków na polu ro
zmaitych wynalazków, miały znad telegrafy i tele
fony przed Morsem, Bellem i p. Duninem, który do 
tej pory z nader małym skutkiem pracuje u nas 
nad rozpowszechnieniem nader pożytecznego wyna
lazku Bella. Mówiąc na ser jo , obecnie pod wzglę
dem poznania się na wartości telefonów o wiele 
wyprzedziła nas Łódz w Króletwie, co prawda naj- 
pierwsze tam miasto przemysłowe i fabryczne, któ
re posiada w tej chwili przeszło 100 stacyj telefo
nicznych, ale wracając *nowu do Chin, które z mo
cy tradycji są ofiarą piszących alegorje, przytoczyć 
muszę ciekawą anegdotę, powtarzaną tam w epoce 
zaprowadzania czy telefonów, czy podobnego jakie
goś wynalazku.

Do jednego z największych klubów palaczy e- 
pium w Ngan-King, zgłosił się entreprener towa
rzystwa zaprowadzającego nowość wspomnianą, z 
propozycją bezpłatnego >ddania jednego aparatu do 
próbnego użytku przez kilka miesięcy. Klub wziął 
podanie przedsiębiorcy na sesję, a prawie wszyscy 
członkowie, zaciągający się w mniejszej lub wię
kszej mierze odurzającym dymem, co błogą senność 
sprowadza, odłożyli nr. bok cybuszki i wzięli udział 
w dyskusji. Niektórzy przemawiali gorąco za przy
jęciem propozycji, ale w końcu uchwalono odrzucić 
takową z następującem uzasadnieniem: Telefon bę
dzie nas tylko kompromitować ! Wyobraźcie sobie 
szanowni, — tak mówił referent — że któregoś z 
nas zapotrzebowanoby nagle w domu, a  wiadomo, 
że nie zawsze jesteśmy w komplecie, bo niektórzy 
z nas, nie mówię tego tonem wyrzutu — pod po
zorem, źe idą do klubu, urządzają inne wycieczki. 
Obecnie, gdy w analogicznym wypadku przyjdzie 
od szan. małżonki ł tóregoś nieobecnego posłaniec, 
z wezwaniem, aby małżonek natychmiast powrócił 
na łono rodziny, można powiedzieć, że szanowny 
nieobecny jest właśnie pogrążony w najrozkoszniej
szym śnie, odprawić posłańca z zapewnieniem, że 
„pan* zaraz przyjdzie,^ a tymczasem posłać po nie
obecnego. Ale coż zroUi w  wypadku, kiedy czyjaś 
małżonka lub córka, zażąda nagle „papę do apara
tu" i będzie nastawać koniecznie, aby go zaraz 
przebudzić, bo ma kilka ważnych powiedzieć mu 
słówek?... Jakże poradzić sobie wówczas, niewle- 
dząc, w którem miejscu po drugiej stronie Jank- 
tse-kiangu wzniósł sobie i swemu bożyszczu pago- 
dę, w której upaja się rozkoszniejszym czasem od 
opium czarem — czarem miłości. Szanowni! tele
fon jest nie do przyjęcia! — Tak je s t ! przywtó- 
rzono chórem i — telefon upadł w klubie.

Niechaj złośliwi dociekają w tej bąjce aluzji, 
ja  zapewniam, że do naszych stosunków ona może 
się nie odnosić, a w każdym razie jest bardzo poucza
jącą... Inna rzecz, czy w duchu nieobawiam się, a- 
by alegorji tej nie odgadnięto, i czy w razie zi
szczenia obawy nie przyjdzie zawołać: „ Ay de m i! “

Może jednak będę miał szczęście... chociaż ma
ło w to wierzę, bo start u nas przyłowie mówi, 
że „trzeba mieć ż y d o w s k i e  szczęście*, a oto 
w danym wypadku trudno. Przysłowie wspomniane 
sprawdziło się znowu w tych dniach. Niejakiemu p. 
Lassnerowi, z Wyźnicy na Bukowinie, synowi wy
branego narodn, przypadła główna wygrana losów 
węgierskich w kwocie 150.000 złr. Niechże kto po
wie, źe żydzi nie są yybranym narodem? O jakże 
małemi są zabiegi pozytywistów warszawskich i na
śladujących ich niektórych lwowskich, usiłujących 
pożreć znanego tutejszego arcybiskupa żydowskiego, 
albo utopić go w jednej kropli atramentu!

Niewiadomo z jakiej racji stał się szan. arcy- 
pasterz tak ponętnym przedmiotem ich apetytu, jak 
niemoiej niewiadomo, dlaczegoby sfofprenumeratorów 
jednego pisma miało apetyt swój koniecznie podpo 
rządkowywać gustom p. „W akri." A le., aha! do
myślam się. Ponieważ każde pismo musi reprezen
tować jakieś zasady, a opierać się na kole czytel 
ników, też same zasady wyznających, przeto skoro 
p. Wakri założył sobie organ, to musiał dobrze 
wiedzieć czego chciał, a kronikarz domyśla się, źe 
chodziło poprostu o stworzenie stronnictwa, wyzna
jącego... tesame objady. Może zresztą jest w tern i 
głębsza myśl: ująć we Lwowie pracę wszystkich 
(powoli!) organizmów ludzkich w jednakie tryby, i 
z tego punktn wyjścia począwszy stworzyć stronni
ctwo tosamo jedzących i tosamo myślących... Ale 
domysł ten może też być i przedwczesny, i może 
dopiero następne pokolenia mameluków p. Wakri 
wydadzą jakiegoś geniusza, który wykaże o co za
łożycielom stronnictwa „W rakri" właściwie chodzi
ło. Dotychczas, o ile wiadomo, chodzi tylko o mar
ki pocztowe po 20 ct. od każdego, kto chce zgłę
bić tajemnice apetytu p. Wakri — i na tern ko
niec.

Tąjemnice współpracowników organu stronni
ctwa Wakri zgłębił Kurjer Warszawski i należy
cie ocenił Wspominamy o tern na innem miejscu, 
tntaj zaś przechodząc do spraw bieżących, musimy 
udać się do wspaniałomyślności i dobrego serca na
szych czytelników, których wzywamy o pomoc, choć 
najskromniejszą, dla ofiar wyjątkowej nędzy.

Rodzina S. to okropna ilustracja nieszczęścia, 
to żywy obraz zatytułowany „Nędza.* W lichej iz
debce na odległem przedmieściu dwoje ludzi, rodzi
ców, którzy nie mogą ani wyżywić ani odziać sied
miorga swych dzieci. Wszystko, co ta  rodzina p o- 
s i a d a ,  jest trochę słomy na podłodze izdebki, a 
to jest nic, to jest przerażająca nędza w całej swej 
nagości .. Kto dobroczynny, niech się uda na ulicę 
Murarską (na Bajkach) nr. 4, a tam zobaczy tę nę
dzę, i tam się pewno nad biednymi zlituje...

Los chce, że nie można w tern miejscu, dla 
odmiany, weselszej jakiejś wpleść nowiny, nad tą, 
źe jakimś cudem prawie nie nastąpiła wczoraj ka
tastrofa kolejowa pod Lwowem. Pospieszny pociąg 
kolei Czerniowieckiej napotkał w pełnym biegu za 
Siechowem położone zbrodniczą ręką na szynach ka
mienie i kawałki drzewa. Lokomotywa przebiegła, 
a lepiej powiedzmy, przeskoczyła tę przeszkodę 
szczęśliwie, ale dzięki przytomności umysłu maszy
nisty, który w tej chwili wstrzymał pociąg, nie po
trzebowały przeskakiwać wału kamieni, następne 
wagony, przyczem bardzo łatwo mogło nastąpić wy
kolejenie. Przeszkodę usunięto natychmiast, i w re
zultacie nastąpiło tylko spóźnienie pociągu o dzie
sięć minut. Śledztwo w tej sprawie jest w toku.

I znowu wiadomość niewesoła. Kawiarz tutej
szy, Józef Muller, utrzymujący oddawna jedną z 
najpierwszych kawiarni we Lwowie, a znany szcze
gólnie z epoki 1861— 1864. r., kiedy to w kawiar
ni „Józia" gromadzono się, i koncentrowano pra
wie cały ruch narodowy, skończył dziś przed połu
dniem życie w 63 roku po 7-tygodniowych cierpie
niach na wodną puchlinę. Firma kawiarni przecho
dzi na syna zmarłego, p. Zygmunta Mullera.

Dzień wczorajszy przepędziliśmy bez szczegól
nego wypadku, pod pogodnem niebem... lwowskiem, 
Wycieczki, zabawy ogrodowe udały się, a przytem 
udało się wybornie i przedstawienie w teatrze. 
Szczególnie wypadło ono pomyślnie dla p. Kaspro- 
wiczowej, która objąwszy w „Gaskończyku" rolę po 
p. Skalskiej, wywiązała się z niej tak dobrze, jak 
tylko najżyczliwsi rozwojowi talentu młodej śpie
waczki życzyćby jej mogli.

Drugi akt był tryumfem jej zdołnośoi i pracy, 
publiczność nagradzała ją  grzmiącemi oklaskami. 
Ale pani K. musi trochę więcej uwagi zwrócić je 
szcze na prozę — tak samo jak  p. Bandrowski, 
który czasami za lekko ją  traktuje.

W  kronikarskich „głosach pracy" niema co do 
zanotowania, chyba, źe stronlctwo W akri dostało 
dziś jak zwykle, dyspozycję objadową. Wunsche 
wohl gespeist su habin:

* Zabytki starożytne. W y d z i a ł  k r a j o w y  
zrobił na podstawie dokonanych lustracyj gospo
darstw gminnych spostrzeżenie, źe wiele miast i 
miasteczek posiada drogocenne zabytki starożytno
ści, szczególniej w oryginalnych przywilejach, księ
gach radzieckich i innych dokumentach, bardzo wa
żne dla archeologii, historji i prawa polskiego, któ
re jednak często przeważnie w skutek niewiadomo- 
ści nie tak starannie przechowywane bywają, jakby 
zasługiwały ze względu na poszanowanie przeszło 
ści, w skutek czego ostatecznie na zatratę narażone 
być mogą.

Wydział krajowy niechcąc, ażeby na samorzą
dzie ciężył zarzut jakiegokolwiek zaniedbania w tej 
mierze, odniósł się przeto do prezesów Rad powia
towych z zawezwaniem, ażeby osobiście przekony
wali się, czyli i jakie zabytki przeszłości gminy 
miast i miasteczek posiadały i posiadają, czyli ta 
kowe są dokładnie w inwentarzach zapisane i bez
piecznie w kasach, lub innych zamknięciach ochro
nionych od wilgoci przechowywane.

* Kolej Karola Ludwika przyznała na swojej 
linii uczestnikom, udającym się w pierwszej poło
wie miesiąca września do Krakowa z powodu uro
czystości Sobieskiego do wszystkich pociągów oso
bowych, mięszanych i lokalnych, które według roz
kładu jazdy z Podwołoczysk, względnie z Brodów 
i Lwowa od d. 30. ierpnia do 16. września b. r. 
włącznie odchodzić będą, zniżenie ceny jazdy II. i 
III. klasą do Krakowa o 50°/0 pod tym warunkiem, 
że bilet II. lub III. klasy kupiony na jej stacjach 
po zwykłej cenie jazdy do Krakowa, służyć będzie 
także do podróży tą samą klasą z powrotem.

* Kurjer lwowski od samego początku swego 
istnienia zarzuca nam niemal codzień, że ogłasza
my same przedruki, tłumaczenia itd. Nieodpowiada- 
liśmy nigdy na podobne wybryki, czyniące tylko 
dziennikarstwu ujmę i zamiast uczciwej walki o 
zasady, wprowadzające na pole dyskusji brudy osobi
ste i interesa prywatne, ogół wcale nie obchodzące. 
Niemożemy jednak pominąć odprawy, jaką Kur. 
Lwowskiemu dał w tym względzie Kurjer W ar
szawski. Oto odpowiedź dana przez niego Kur. 
Lwowskiemu:

„Czy to lojalnie dla swoich ubocznych celów 
korzystać z niesumiennej napaści? Tern mniej przy
stawało mięszać się w sprawy „własności litera
ckiej" Kurjer owi Lwowskiemu, który od chwili 
powstania swojego przedrukowywa z nas w każdym 
numerze swoim całe artykuły, poezje, nowelki, wia
domości, nigdy nie cytując źródła, a nawet dla ła
twiejszego przemycenia naszych artykułów za swo
je, lokalizując takowe?... On ne parle pas de corde 
dans la maison d’un pendu...*

* Zapisy uczniów do szkoły męzkiej im. Elż
biety we Lwowie rozpoczynąją się z dniem 28. sier
pnia 1883.

Wpisy uczniów do gimnazjum IV. rozpoczną 
się w środę dnia 29 sierpnia b. r.

* Pani Anastazja Dmochowska, która bawiła 
przez dwanaście lat w Stanach ^jednoczonych, w 
Meksyku, na wyspach Kuba i Havanna osiadła w 
naszem mieście, i ma zamiar udzielać lekcyj języ
ków : angielskiego, francuskiego i hiszpańskiego. 
Spodziewamy się, że wiadomość ta  będzie pożądaną 
szczególnie dla tych, którzy chcą poprawnie nau
czyć się po angielsku, do tego bowiem języka wiel
ki brak nauczycieli w naszem mieśoie. Pani Dmo
chowska mieszka przy ulicy Skarbkowskiej 1. 37.

* P. Bronisław Rakowiecki, utalentowany nasz 
kompozytor i wytrawny nauczyciel gry na forte
pianie, rozpoczyna kurs nauki z 1. września.

* Przewodnika gimnastycznego Nr. 8. z m.
sierpnia r. b. upuścił prasę.

Treść: Wielkość i wzrost ludzi. Ćwiczenia rzę
dowe (ciąg dalszy). — Sprawy Towarzystwa gim
nastycznego „Sokół* we Lwowie. Sprawy towarzystw 
gimnastycznych zagranicznych. Kronika. Bibliog fis

Walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego na 
posiedzeniu swem z d. 20. lipoa r. b. w Stryju, je
dnogłośną uchwałą polecił gorąco zarządowi głó
wnemu poparcie usiłowań lwowskiego Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół„ i jege organu Przewodni
ka gimnastycznego.

* Zapi8y uczennic do szkoły wydziałowej 8- 
klasowej żeńskiej pp. Benedyktynek orm. rozpoczną 
się od d. 29. sierpnia b. r. w kancelarji dyrekcji 
szkolnej.

* Komitet zakupna obrazu Matejki nadsełał 
nam do umieszczenia następującą odezwę:

Z  wielu dworów wiejskich w Galiąji otrzymu
je  komitet zapytanie, gdzie składać i zapisywać dat
ki na kupno obrazu, gdyż żaden arkusz zbiorczy 
nie pojawia się u nich.

Natomiast niektóre Wydziały Rad powiatowych 
i dyrekcje towarzystw zaliczkowych odsyłają jn  do 
kasy komitetu swe arkusze, z zamieszczeniem na 
nich j e d n e g o  tylko datkn od siebie.

To zniewala nas do prośby uprzejmej, by sza
nowne Wydziały Rad powiatowych zechciały przed 
zwróceniem nam arkusza obesłać go wpierw po po
wiecie, żeby każdy kto ma ochotę dorzucić grosz 
swój do narodowej składki, nie potrzebował trudzić 
się z tern do miasta.

Gdzieby z tytułu tego wynikły jakie koszta, 
potrąoić je można za asygnację prezesa Rady po
wiatowej, z zebranych na ten arkusz składek. Gdzie
by zaś Rada powiatowa zająć się tern nie mogła, 
niechaj raczy zawiadomić pp. agentów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń z wezwaniem, żeby ją  ar
kuszem swoim wyręczyć w tern byli łaskawi.

* Mianowanie W armii. Praktykant audyto- 
rjatu, rezerwowy podporucznik Franciszek Niżałow- 
ski mianowany pornoznikiem-andytorem.

* Mianowania. Andrzej Niebieszczoński suplent 
gimnazjalny w Tarnopolu mianowany nauczycielem 
przy gimnazjum w Brzeźanach; Aleksy Dąbrowski 
i Czesław Tomaszewioz gimnazjalni suplenci we 
Lwowie, mianowani nauczycielami przy szkole real
nej w Krakowie.

* Medale pamiątkowe 200 letniej rocznicy 
oswobodzenia Wiednia oraz koronacji N. P. M. 
Piaskowej, w różnych rozmiarach i gatunkach me
talu są do nabycia jedynie w magazynie optycznym

OSTATNIE DNIE
A r k o n y  i S w a n t e w i t a .

(TJstęp z pogańskich dziejów praojeów naszych.)

ODCZYT
Jana Grzegorzewskiego

miany w Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzecz Towarzystw a Tatrzańskiego.

(Ciąg dalszy.)

Wobec tak ich  warunków, po upadku Rany, 
k tó ra  była ostatn ią  tarczą  niezawisłości naro
dowej, dalszy żyw ot Słowiańszczyzny połabskiej 
b y ł tylko powolnem je j konaniem.

Ale wróćmy do właściwego przedmiotu na
szego odczyta i uprzytomnijmy sobie ten  ostatni 
moment niepodległości religijnej, społecznej i 
narodowej stryjecznych naszych praojców *).

Nad m iarę ciężkim dla całej Słowiańszczy
zny a  zw łaszcza dla Zachodniej Lechii był rok 
1168. Czarne i złowrogie chm ury gromadziły 
się nad w yspą R aną, a  z brzaskiem wiosny nad

*) Odczyt ten jest fragmentem dzieła mojego 
o Słowiańszczyźnie połabskiej, które w b. r. wyj
dzie z druku. Pierwsza część odczytu jest więc 
zestawieniem kilku zasadniczych myśli i poglądów, 
rzuconych tu tylko luźnie i naprędce, a znajdują
cych swe umotywowanie w powyższem dziele. W 
" ■ W  odczytu, opierając się na źródłach 

a ^ r *®i uaa  „Urkunden etc.", H e l m o l d a  
„Chronić", S m  o G r a m . ,  O t t o n a  F o o k  R. P. 
Gesch., Kekl. Uik. etc.), — poszedłem za sumien
ne* opracowanie* tego przedmiotu (opowieści o 0- 
statnlem oblężeniu Rany) przez Lebediewa w dzie
le : „Paśledniaja borba Bałt.Slawinr i«76 firzyp 
prelegenta.

rankiem  praw ie codziennie znajdowano białego 
rum aka arkońskiego spoconym i obryzganym 
wodą a  b ło tem : Sw antew it snać nocami wyjeż
dżał na pogrom nadciągających wrogów jego 
św iątyni. To też Ranowie, dowiedziawszy się 
o przygotowaniach czynionych w Danii do wy
praw y, wysłali tam  męża układnej mowy i by 
strego umysłu, zlecąjąc mu w strzym anie k ró la  
Danów W aldem ara od zamiaru powziętego, a  w 
razie niepowodzenia, nakazali mu pozostać w 
obozie królewskim celem zasięgania i przesyła
n ia rodakom wiadomości o ruchach przeciwni
ka. Jakoż układy  nie powiodły się, i Arkończyk 
prosił o pozwolenie zostania przy  wojsku D a
nów, tłum acząc się w łasną do powrotu nie
chęcią. Obawiam się — mówił on — wracać do 
kraju , bo albobym przypraw ił w łasnych braci 
o nieszczęście, doradzając im opór, albo siebie 
podałbym  w podejrzenie o zdradę, gdybym rze
telny przedstaw ił obraz niebezpieczeństwa i 
doradził poddanie się; wolę, aby oni sami we
zw ali mię do rady: wyproszona cenniejszą bę
dzie od ofiarowanej.

Przygotow ania tymczasem dobiegły zamie
rzonego kresu i na  tydzień przed Zielonemi 
Św iątkam i 400 okrętów  duńskich wyruszyło 
przeciwko Ranie. B yła to połowa wszystkich 
sił zbrojnych Danii, a  więc od dziesięciu do 
dwunastu tysięcy przysposobionego do walki 
żołnierza; wzięto też do 800 koni, mieszcząc 
po dwa na każdym okręcie.

Okręty owych czasów nie były tak wiel- 
kiem i jak  dzisiejsze; rozm iar ich m ały w yna
gradzano ilością. A i przewożenie konnicy na 
s ta tk ach  zaczęło być w użyciu dopiero od nie
daw na, od la t  kilkudziesięciu. Zachodni Lechici 
posiadając słynne stadniny i będąc biegłym i w 
żeglarstw ie, zapewne wcześniej od Germanów o 
tern pomyśleli. Mówiono jednak jako o rzeczy 
niezwykłej i niepraktykowanej gdy król duński 
w jednej w ypraw ie użył 1100 statków , wziąw- 
na każdy z nich po 4 konie. Mogło to rzeczy

wiście być połączone z niebezpieczeństwem 
przez wzgląd na ówczesne urządzenie okrętów. 
Snać więc roztropny Absalon, au to r i  dusza ni
niejszej wyprawy, mieszcząc po 2 konie na 0- 
k re t, obmyśleć chciał wszystko na  pewne bez 
rażenia się na  znaczne s tra ty  w razie niepowo
dzenia lub burzy.

19. m aja ujrzeli Danowie upragnione wy
brzeża Rany. M ieszkańcy wyspy starym  zw y
czajem zachodnich ^echitów  na wieść o zbliże
niu się nieprzyjaciela, rzucali rolę i zajęcia ry 
backie lub handlowe na wybrzeżach jako miej
sca o tw arte , a  chronili się do zam kniętych gro
dów, zam ierzając jak  zwykle tam  ty lko staw ić 
opór. Niewiadomo jednak było, na k tó ry  z gro
dów uderzą najpierw  Danowie, na Kornicę, po
łożoną pośrodku niemal wyspy, lub też na Ar- 
konę nadbrzeżną. Licząc na tę  niewiadomość, 
wodzowie floty przybijali z n ią do różnych 
miejsc wyspy, spodziewając się z: s ta ć  tu  lub 
ówdzie niebacznych mieszkańców i obłowić zię 
ich łupem.

Napróżno! Wszedzie było pusto, a  nigdzie 
oporu i śladu ludzk' 5go. Snać zdołano otrzym ać 
zawczasu pewną wiadomość od Arkończyka po
słanego do W aldemora.

Danowie poszli w prost na Arkonę.
W yspa R ana (Rugja, Rujana), stanowiąca 

zapewne kiedyś jedną Całość z lądem pomor
skim i tylko odeń oderwana srożącemi się tam  
szalenie falami morza, przedstaw iała — mówiąc 
słowy Adama bremeńskiego— od niepamiętnych 
czasów te  ślady gniewu Neptuna; porw ana bo
wiem na mnóstwo kaw ałków  w formie półwy
spów, przedstaw ia ona jakby  ich zlepek tylko 
i niezawodnie z czat 1’ morze, żłobiąc coraz 
dalej i głębiej ich wklęsłości, porwie ją  na od
rębne i mniejsze wyspy, ja k  się to  stało  z jej 
całością i wysepką S trelą  odnośnie do kon ty 
nentu.

Na południe najbliższego ku lądowi pomor
skiemu półwyspu znajdowała się Kornica, jako

polityczna stolica ziemi Rany ( t . j .  samej wyspy
1 należących do jej w ładztw a politycznego żup 
północno-zachodniego Pomorza) i rezydencja 
księcia, a  na Północy, Arkona, religijna stolica 
całej Zachodniej Lechii, p rzybytek zwierzćhni- 
czego ziemskiego boga Połabszczyzny, Swante
w ita, tudzież rezydencja najwyższego tegoż k a 
płana.

W itown, ów północny półwysep, ma pokład 
g run tu  tak  samo kredowy jak  reszta  R any i 
dlatego również porw ana w kaw ałki, ale brzegi 
tu  o wiele wyższe, pionowemi wyniosłemi ska
łam i w ystające z morza. Na takich  to skałach 
najdalszego północno-wschodniego krańca s ta ła  
Arkona. Siedzącemu w łódce, puszczonej na  mo
rze u stóp jej, trzeba było dobrze odchylić gło
wę, aby z trudem  dojrzeć wierzchołka skały , 
bo i lada s trza ła  tam  nie doleciała. Z trzech 
stron oblana morzem, z czw artej by ła  A rkona 
broniona od lądu wałem ziemnym, ciągnącym 
się od jednego do drogiego brzegu w kierunku 
łuku  wygiętego od strony lądu; przestrzeń mię
dzy wałem a  morzem wynosi dziś około 3820 
sążni kw., ale wówczas m usiała być znaczniej
szą, jak  również długość, k tó ra  dziś wynosi 120 
sążni, a  przed 712 la ty  była zapewne większą, 
bo fale morskie podmywając ustawicznie brzegi, 
musiały znacznie skrócić ich odległość. W yso
kość ich nie wszędzie jednakowa; najw iększa 
od północy i tam  wynosi przeszło sześć sążni.
2  tej też strony była zapewne bram a twierdzy, 
bo sie znajduje przejście przez w ał, a  w tern 
przejściu zasypano fosę, k tó ra  o taczała waro
wnię zewnątrz. Na w ałach sta ły  palisady z 
drzewa, których ściany w ew nątrz napełnione 
były  ziemią. Nad wejściem wznosiła się wieża 
również drew niana w k ilka  p ią te r zbudowana. 
Bram ę zaś przy zbliżaniu się nieprzyjaciela za
mykano i zatarasowywano, zasypując ją  ziemią, 
darn ią  p rzykry tą. W itaw a jak  i reszta  wyspy 
dziś jeszcze jest dość lesistą, ale w okolicach 
Arkony musiała być już i wówczas znacznie q-

gołocona z drzewa, w skutek w łaśnie owej po
trzeby zużywania onego na  budowle wewnętrzne 
i zewnętrzne grodu, jakoteż na machiny oblęż- 
nicze nieprzyjaciół, k tórzy  tu  nieraz przycho
dzili, a  i na  inne drobniejsze potrzeby codzien
nego użytku tak  ich ,jak  zam kniętych w ewnątrz 
grodu A rkończyków .j^ tałych  tam  mieszkańców 
nigdy nie było, oprócz sług św iątyni sw antew i- 
towej, ale w chw ili najścia nieprzyjaciela p ra
wie połowa ludności wyspy znajdowała tam  
schronienie, a  więc przeszło 15.000 ludzi, nie 
licząc pielgrzymów z różnych stron Słow iań
szczyzny przybywających do świętej wyroczni, 
oraz różnej narodowości kupców, odwiedzających 
handlowe wybrzeża pomorskie, a  którym  nie 
odmawiano gościnności. N a tak ie  cele gród był 
bardzo gęsto zabudowany — domami drewnia- 
nemi.

Po środku placu arkońskiego wznosił się 
gmach święty, budzący najw iększą cześć, po
wagę i strach  nie tylko u zachodnich Lechitów 
i innych pogańskich ludów północy, ale i u 
chrześcian, k tórzy — jak  np. Swen król Do
nów — składali tam  ofiary bogate na cześć 
boga bogów. Złożona również z drzew a św ią
ty n ia  roboty m iała być cudnej i wspaniałej. 
Zewnętrzne drewniane jej ogrodzenie zdobiły 
kunsztownie malowane wizerunki ptaków , zwie
rzą t, ludzi i różnych figur. Jedno wejście pro
wadziło tylko przez to  ogrodzenie do w łaści
wej św iątyni, której zew nętrzna drew niana 
ściana pokry ta by ła  dachem ciemno-ponsowej 
b a rw y ; po za n ią  dopiero w ew nątrz szła trz e 
cia ściana, otaczająca przybytek bożyszcza; nie 
była to  jednak drew niana ściana, jeno cztery  
na  okół kolumny, połączone z sobą oponami z 
kobierców purpurow ych; ze ścianą zew nętrzną 
łączyła się ona ty lko wspólnym dachem i s tro 
pem.

(C. d. n.)



Celestyna Kotkowskiego w hotelu „Georg’a“ we 
Lwowie.

10°/0 czystego dochodu przeznaczono na za- 
kupienie*obrazu Matejki „Jan 111. pod Wiedniem11 
na własność narodową.

* Jutro we w torek: św. Augustyna b.; — Sw. 
Nernkoł. obr.

* Wiadomości policyjna z d. 26. sierpnia. 
Pan J .  K. zgubił w ulicy Szpitalnej pugilares z 
kwotą 20 zł. z dwoma kwitami na odbiór drzewa 
a dwoma na odbiór cegły.

Złożono w policji 6 zł. 16 cl. jako znalezio
ne w ulicy Kazimierzowskiej.

Skradziono p. P. R. pugilares * kwotą 7 zł. 
i ze złotym łańcuszkiem wart. 74 zł.

Zajęto w podejrzanem posiadaniu będący dy
wanik skradziony w którymś z kościołów.

— °/0 Żółk ew d. 22. sierpnia. Odbyty d. 19. 
b. m. w przestronnym dziedzińcu zamkowym festyn 
ludowy, z którego czysty dochód przeznaczono na 
dochód stowarzyszenia Czerwonego krzyża oraz na 
częściowe pokrycie kosztów jubileuszu wrześniowe
go, przyniósł dochodu brutto 655 złr. 38 ct. Udział 
publiczności miejskiej, obywatelstwa z okolicy i lu
du wiejskiego był bardzo znaczny, gdyż sam wstęp 
na festyn, po 10 centów od osoby, przyniósł 227 
złr. 10 ct.

Program był urozmaicony zabawami ludowemi, 
olimpijskiemi igrzyskami, ogniami sztucznemi i słoń
cem elektrycznem, któremu wielką konkurencję ro
bił jaśniejący w pełni księżyc, a przedewszystkiem 
żywy interes budziła loterja fantowa, z czterystu 
przedmiotów złożona, zaopatrzona obok najrozma
itszych cacek galanteryjnych w drób domowy i na
rzędzia gospodarskie, jak kosy i sierpy, które prze
chodziły prawie zupełnie w ręce uradowanych wło
ścian. Przez cały czas festynu, który przeciągnął 
się do późnej godziny, przygrywała sprowadzona ze 
Lwowa mnzyka pułku holsztyńskiego.

P. Antoni Niementowski, wybrany w marcu b 
r. burmistrzem Żółkwi, wprowadzony został w u- 
rzędowanie d. 11. bm., złożywszy w dniu tym przy
rzeczenie w ręce starosty p. Geringera.

W  upłyniony poniedziałek zebrała się nowa Ra
da, przeważnie z inteligencji złożona, na pierwsze 
posiedzenie, na którem wiceburmistrz p. Zonner w 
imieniu starej Rady pożegnał serdecznemi słowy do' 
tychczasowego burmistrza p. Skólimowskiego, dzię
kując mu za jego gorliwą i uczciwą pracę w służ
bie miasta. Tak inteligentna nowa Rada miejska 
zaraz na pierwszem swojem zebraniu uchwaliła coś 
bardzo nieinteligentnego, mianowicie uchwaliła 15 
głosami przeciw ośmiu, ze względów oszczędności 
zwinąć tutejsze od lat sześciu istniejące czterokla
sowe gimnazjum prywatne. Tak humanitarna, du
chowi 19. wieku odpowiadająca uchwała nowej Ra
dy, której większa liczba członków jedynie oświa
cie zawdzięcza swe obecne stanowiska, jak grom s 
jasnego niebs, uderzyła w rodziców, zwłaszcza ubo
gich, tych dzieci, które w tym zakładzie naukę od 
roku, dwóch lub trzech lat rozpoczęły, a które obe
cnie zmuszone są wziąć rozbrat z książką, którą 
niejedno z nich prawdziwie pokochało.

Zamiast zabrać się do znoszenia szynkowni, 
których w Żółkwi jest sto kilkanaście, nowa Rada 
wykonuje zamach na zakład naukowy, który mimo 
to, że go niektórzy pseudofilantropi pseudogimna- 
zjum nazywali, w ciągu lat sześciu kilkudziesięciu 
uczniom utorował drogę do przejścia do gimnazjum 
wyższego.

Oszczędnością w kierunku powyższym nie dźwi
gnie się miasta z upadku materjalnego, gdyż ciemno 
ta nie pociąga za sobą dobrobytu, lecz przeciwnie 
tern większe ubóstwo, które znowu sprowadza upa 
dek moralności w gminie. Uchwałą taką, przypomi
nającą w miniaturze spalonie biblioteki w Aleksan
drii przez Omara baszę, nowa Rada miasta Żół
kwi wcale się nie przysłużyła i z tego względu 
członkowie jej, z wyjątkiem owych ośmiu, najmniej 
mogą mieć pretensji do szczytnej nazwy ojców 
miasta.

JE . p. namiestnik kazał przedłożyć tobie tekst 
mów, które mają być wypowiedziane na rynku w 
d. 9. września. Mowę w języku polskim ma wygło
sić nauczyciel ludowy p. Franciszek Ligęza, a po ru- 
skn p. Eustachy Holinkowski, konduktor drogi k ra
jowej iółkiewsko-krystynopolskiej.

— Z Truskawca. Nowi właściciele Truskawca 
dołożyli wszelkich starań, by podnieść chylące się 
do upadku miejsce kąpielowe. Nieład, jaki istniał 
Za czasów, gdy właścicielami byli wyznawcy reli 
gii mojżeszowej, został usunięty, skoro tylko Tru- 
skawiec przeszedł w ręce spółki, na której czele 
stoi ks. Adam Sapieha. Wybudowano wziewalnię 
słono-igliwiową; stare łazienki zastąpiono nowemi, 
odpowiednio urządzonemi; inne mieszkania zrestau- 
rowano i odnowiono, a w całej manipulacji i usłu 
dze zaprowadzono większy porządek. Przyroda też 
sama przyszła w pomoc nowym właścicielom. Tru 
skawiec otoczony na około lasami i położony już 
dosyć wysoko ponad poziom morza, cieszy się po
wietrzem zdrowem i świeżem i posiada bardzo ła
dną aleę, prowadzącą do zdroju Marji i uprzyje
mniającą przechadzkę do tego najbardziej przez go
ści uczęszczanego miejsca. Tam-to urządzono już 
oddawna tak zwane „wały*, gęsto drzewami zasa
dzone i otaczające dosyć obszerną polankę; tam-to 
znajduje się 80 metrów długi, kryty chodnik dla 
przechadzki podczas deszczu; tam przygrywa pod
czas sezonu od 6. do 8. godz. rano niezła orkie
stra, uprzyjemniająca przechadzkę gościom spieszą
cym licznie, by napić się wody skutecznej na ka
tar żołądkowy i odetchnąć świeżem powietrzem.

Dla zdrowszych gości pełno jeszcze innych od
leglejszych miejsc do przechadzki n. p. do Zacisza, 
zdroju Zofii, na Lipki i Pomlarkl, w którem to o- 
statniem miejscu dobywają wosk ziemny i naftę. 
Kto chce jeszcze dalszą wycieczkę odbyć, temu za
kład dostarcza natychmiast koni, czy to do Stebni
ka, czy Borysławia, czy też wreszcie w góry jak 
np. do Urysza, lub na dział Orłowski.

Mimo jednak tak pięknego położenia i więk
szego obecnie ładu, ujazd tego roku był mniej li
czny, niż zeszłego, gdyż do 17. sierpnia zapisanych 
było tylko 523 rodzin, czyli nieco więcej jak 900 
osób. Ponieważ zaś jnż obecnie prawie pustki w 
Truskawcu i mato już kto na kurację przybywa, 
przeto liczba osób, które przebywały jakiś czas w 
tym sezonie, nie dosięgnie nawet tysiąca (licząc w 
to jnż i restauratora, aptekarza, inspektorów, urzę
dnika telegraficznego, lekarzy itd. i ich rodziny), 
podczas gdy ubiegłego roku było gości 1.140. Przy
czyna mniej licznego ujazdu oczywiście nie leży w 
nieprzyjemnej tegorocznej porze, bo któżby z gości, 
który postanowił tego rokn udać się do Truskawca, 
mógł przewidzieć, że w Truskawcn podczas właści
wego sezonu, trwającego tu mniej wiecęj od 10. 
lipca do 15. sierpnia, będą ciągłe deszcze, wiatry i 
bnrze, zmuszające do siedzenia w domu lub restau
racji. Okoliczność to tern więcej uwagi godna, o ile 
że Truskawiec posiada Bilne wody słone, dosyć mo
cne siarczane, jakoteż i moczopędny zdrój naftowy, 
a więc składniki, które w oierpieniach, zwłaszcza 
renmatycznych, przynoszą znaczną ulgę chorym. 
Przyczyny raczej szukać należy w innych powodach, 
uniemoźebniających dalszy rozwój zakładu.

Pierwszym takim powodem są wygórowane ce

ny pomjeszkań, wiktu i kąpieli. Dosyć tylko nad
mienić, że za porządny pokój w zakładowych bu
dynkach z pościelą i usługą trzeba płacić 1 zł. 20 
c. do 1 zł. 60 c. dziennie a za. skromny obiad zło
żony z trzech potraw co najmniej 1 zł. do 1 zł. 
30 ct. Cena kąpieli w nowych łazienkach II. kla
sa 70 ct., I. klasa 1 zł., wydaje mi się także za 
wysoka wobec znacznie umiarkowańszych cen w 
miejscach kąpielowych węgierskich a także i po 

i  w niemieckich i czeskich. Drugim głównym 
powodem jest to, że między gośćmi kąpielowemi 
w Truskawcu trudno przychodzi do połączenia i 
zbliżenia się między sobą, celem wspólnej zabawy. 
Najlepszym dowodem tego, że oprócz jednego koncertu 
urządzonego pod kierownictwem p. Uartza, żadna 
zabawa ani żaden wieczór nie mógł się udać. I 
gdyby to rzeczywiście przebywali tu  ludzie mają
cy za sobą długi szereg przodków lub posiadający 
bardzo znaczne dochody. Gdyby tacy tworzyli od
rębne kółko, te wówczas trudnoby im czynić jakie 
wyrzuty, bo przesądy arystokratyczne zanadto są 
rozpowszechnione tak pomiędzy nami, jak  i w in
nych krajach, aby przy dzisiejszym stanie wiedzy 
ogółu można z niemi z korzyścią do walki wystę
pować. Lecz jeżeli żona jakiegoś urzędnika, nieco 
większą płacę pobierającego, lub nieco zamożniej
sza kupcowa, lub wreszcie „obywatelka11 na jednej 
wiosce lub części tylko, uważa za swój obowiązek 
wyróżniać się i do swej znajomości tylko „pewnych* 
ludzi przypuszczać, to wówczas podobne postępo
wanie prawdziwie tylko uśmiech politowania na 
ustach wykształconego człowieka wywołać może.

Ten nienaturalny przedział usunąć, powinno 
było być zadaniem ludzi dbających o dobro zakła
du. Wobec tego stanu rzeczy dziwić się nie może
my, jeżeli niejeden wyjeżdża do miejsc kąpielowych 
zagranicznych, gdzie się bawią bardziej ochoczo i 
gdzie nawet ceny są umiarkowańsze. Spodziewamy 
się, że zarząd zakładu weźmie sobie te słowa do 
serca, ównocześnie powinienby zarząd postarać się 

urządzenie osobnego lokalu dla czytelni, gdzie 
by, jak to bywa w innych miejscach kąpielowych, 
każdy z gości mógł w wolnych chwilach czytywać 
perjodyczne pisma w większym wyborze. Dotąd bo
wiem zarząd prenumeruje tylko Gaz. Nar., Kur. 
Lwow., Szczutka, Dzień. Pozn., Tribune, Kike- 
rUd, i Landwirtschaftliche Zeitung i oddaje te p i
sma do restauracji, gdzie czytanie jest utrudnione 
tak z powodu rozmowy gości jak  i częstego znika 
nia dzienników.

Mówiąc o Truskawcn, nio można nie wspom- 
nąć także i o kopalniach wosku ziemnego i nafty 
na Pomiarkach, dolince otoczonej naokoło lasami 
kameralnemi. Bogate te kopalnie już dzisiaj przy
noszą spółce znaczne zyski, chociaż ta  musi opła
cać 12 prct. od dochodów brutto dawnemu właści
cielowi i ich odkrycielowi p. Glińskiemu, który o- 
becnie rozpoczął kopać w Tnstanowicach wsi leżą
cej pomiędzy Borysławiem a Truskawcem. Robota
mi na Pomiarkach kieruje p. Marjański górnik z 
Poznania i współwłaściciel Truskawca i prowadzi 
je racjonalnie. Spółka prosiła o pozwolenie kopania 
na dwóch polach górniczych, każde po 4 miary, 
coby zajęło przestrzeń około 600 morgów. Ponie
waż jednak terytorjum to leżałoby już w znacznej 
części na gruntach rządowych, gdzie skarb eksplo
atację odstąpił bankowi galicyjskiemu, przeto na 
komisji, która się tn odbyta na dniu 31. lipca pro
testował p. Biliński, umyślnie wysłany na to urzę
dnik zarządu domen i lasów przeciw takiemu roz
szerzenia terytorjum, zwłaszcza, że wosk ziemny 
nie należy do minerałów, któreby dobywać mo
żna i na obcych gruntach, jak to późniejsze roz
porządzenie miniBterjalne dokładnie określa. Spra
wa została w zawieszeniu a bank i spółka kopią 
bardzo blisko siebie.

—  Horodflnka dnia 22. sierpnia. Za staraniem 
tutejszego marszałka Rady powiatowej i posła na 
sejm krajowy M. Lenartowicza, zawiązał się dnia 
21. b. m. w miasteczku naszem komitet ku uczcze
niu 200-letniej rocznicy oswobodzenia W iednia, 
przez wiekopomnej pamięci króla polskiego Jana III.

Program uroczystości jest następujący:
Dnia 11. września wieczorem oświetlenie mia

steczka, pobudka przez odegranie polskich i ru
skich utworów.

Dnia 12. września nabożeństwo solenne w ko
ściele łacińskim przy udziale proboszczów ruskiego 
i ormiańskiego, z kazaniem odpowiedniem do uro
czystości, poczem odsłonięcie napisu na jednej z 
pryncypalnejszych ulic miasteczka, które uchwałą 
tutejszej reprezentacji miejskiej, nlicą Sobieskiego 
nazwaną będzie, przy stósownej przemowie do lu
du przez burmistrza.

Wieczorem dnia tego zabawa, dochód z któ
rej, jak również ze składek przez marszałka, na 
mocy upoważnienia komitetu centralnego, zarzą
dzonych, przeznaczonym być ma częścią na kupno 
dzieła mistrza Matejki „Sobieski pod Wiedniem* 
a częścią na jednorazowe stypendium dla ncznia z 
Horodenki lub powiatu.

O odbyciu tych uroczystości nieomieszkam do
nieść i sądzę że one jak na nasze stosunki dobrze 
wypaść powinny, jestto bowiem najpiękniejsza kar
ta  historji działalności niegdyś Rzeczypospolitej pol
skiej, obchód rocznicy, której w następnem stuleciu 
wnukom naszym przy ndziale bratnią miłością zwią
zanych Indów Polski, Rusi i Litwy, w lepszych od 
nas warunkach, przekażemy.

— Sam obójstwo dziocka. We wsi Woia- 
Kozanecka w grójeckiem, w król. Polskiem, zda
rzył się nbiegłej soboty niezwykły wypadek samo
bójstwa dziesięcioletniego malca Konstantego Ryb- 
kowskiego. Ojciec jego, kolonista, zagroził synowi, 
iż jeżeli wpuści kiedykolwiek bydło z pastwiska w 
buraki dworskie obok przyległe, otrzyma plagi. 
Młody pastuszek pilnie baczył na rozkaz ojcowski, 
ale raz zdarzyło mu się zdrzemnąć i wszystkie 
cztery krowy znalazły się w szkodzie. Dzieciak o 
budzi wszy się, gdy ujrzał skutki swego zapomnie
nia i ojca z oddali grożącego batem, puścił się w 
stronę stawu i szybko wskoczył do wody. Pospie
szono z ratunkiem, było jnż jednak późno. Nie 
szczęśliwego malca wydobyto bez życia.

— P. Ewolina Syrwld , zamężna Sąchocka, 
znana nasza śpiewaczka, występuje obecnie z wiel- 
kiem powodzeniem w Anglii, mianowicie w Liver- 
poolu i Manchesterze.

Dotychczas artystka dała się słyszeć w ope
rach : w „Trubadurze*, „Lukrecji Borgii*, w „Er 
nanim„ i „Traviacie,“ na zakończenie zaś w Man
chesterze śpiewać będzie „Normę."

Pismo liverpoolskie Eeening fxpress tak mię
dzy innemi o naszej rodaczce się wyraża: „Publi
czność teatru „Royal Court* miłego doznała zdu
mienia na przedstawieniu „II Trovatore,“ danem 
przez trupę włoską signora de Gabrieli. Honory 
wieczora przypadły p. Ewelinie Syrwid, która za
równo śpiewem jak grą dramatyczną doskonale 
wcieliła postać Leonory. Był to pierwszy u nas 
występ P- Syrwid i można jej powinszować dobrze 
zasłużonych oklasków, jakiemi ją  wynagradzano, 
Prawdziwy tryumf odniosła w sławnej scenie „Mi
serere,* którą dwukrotnie powtórzyć musiała.*

O roli znów Elwiry w „Ernanim* The Man
chester Examiner pisze co następuje: „Pani Syr
wid jako Elwira umiała wzbudzić zapał nawet w 
tych, którzy już słyszeli artystyczny jej śpiew w 
innych operach. Po każdej arji obsypywano ją  go
rącem! oklaskami.*

Z Manchesteru pani Syrwid - Sąchocka w tych 
dniach wyjeżdża do Irlandji, dokąd wezwano ją  na 
występy gościnne do Corku, Glasgowa i Dublina.

W obecności reprezentantów  m inisterstw a wojny

Gospodarstwo, praijsł i Mel.
Ponieważ postanowienia art. II. umowy z 

d. 31. marca 1883. r., zawartej pomiędzy monar
chią austro - węgierską a Szwajcarją a tyczącej się 
zapobiegania roznoszenia chorób zaraźliwych żwie- 
rzęcych przez handel bydła, bardzo są ważne dla 
producentów, handlarzy bydła i spedytorów, przeto 
podaje Izba handlowa i przemysłowa wyciąg z po
wyższych postanowień do wiadomości kół intereso
wanych :

Gdy księgosusz lub inna choroba zaraźliwa wy
buchnie w krajach jednej ze stron rokujących, han
del zwierzętami, zagrożonemi chorobą zaraźliwą, ja
koteż przedmiotami podejrzanemi o zdolność rozno
szenia zarazy, pochodzącemi z okolic niedotkniętych 
zarazą do krajuw drugiej strony, nie będzie podle
gał żadnym innym ograniczeniom prócz tych, któ
rym handel rzeczonemi zwierzętami i przedmiotami, 
pochodzącemi z okolic niezarażonych, podlega w 
tychże krajach na zasadzie istniejących przepisów 

postanowień policji weterynprskiej, stosownie do 
rozszerzenia się choroby i stopnia jej siły. Jednakże 
zwierzęta te i przedmioty wolno wprowadzać tylko 
przez miejsca wyznaczone szczegółowo, za okaza
niem świadectwa pochodzenia i pod warunkiem, by 
transport nie przechodził przez okolice zarazą do
tknięte (chyba źe chodzi o transporty, idące bezpo
średnio i bez zatrzymywania się koleją żelazną) 
był poddany na granicy rewizji weterynarskiej.

Weterynarze, upoważnieni do wykonywania tej 
rewizji, mają prawo kazać zabić bydło, gdyby spo
strzegli, że jest dotknięte księgosuszem lub zarazą 
płucną. Zwierzęta podejrzane o te choroby, będą 
odsyłane napowrót.

Zwierzęta, które Bą dotknięte innemi choro
bami saraźliwemi, albo na zasadzie oznak niezawo
dnych podejrzanemi, iż noszą w sobie zaród takie, 
choroby, jakoteż opatrzone świadectwami pochodze
nia i zdrowia nieodpowiednlemi przepisom, mogą 
być odesłane napowrót, lub poddane kwarantannie, 
której czas wyznaczony będzie stosownie do rodzaju 
choroby, o którą są podejrzane.

Świadectwa pochodzenia i zdrowia winny po 
twierdzać, że żadna choroba zaraźliwa nie panuje 
w miejscu, z którego zwierzęta pochodzą i na prze
strzeni w okręgu 30 kilometrów. Świadectwa te są 
ważne ośm dni. Jeżeli ten przeciąg czasu upłynie 
w ciągu transportowania zwierząt, w takim razie 
aby świadectwo było ważne przez następne ośm 
dni, trzeba poddać zwierzęta oględzinom weterynar- 
skim, których wynik ma udpwodnić, iż są całkiem 
zdrowe, co też potwierdzonęm być ma w świade
ctwie.

W  każdym razie świadeetwia zdrowia winny 
być potwierdzone przez dyplomowanego wetery
narza.

Paszporta bydlęce dla żwierząt z Austro-Wę- 
gier, przeznaczonych do wywozu do Szwajcarji, tak 
co do formy i sposobu ioh wystawienia będą wyda
wane, a to aż do odwołania, według postanowień 

8. ogólnej ustawy o chorobach stadnych z d. 29. 
utego 1880 r.

Z Izby handlowej i  przemysłowej.
Lwów d. 23. sierpnia 1883.

*) W porównaniu z cenami w innych z akia 
dach kąpielowych, nie jestto wcale wysoka cena, 
korespondent widać niema wyobrażenia o cenach 
w innych miejscach kąpielowych; p. r.

Telepany Gai Kar. i ostatnie liaioiicL
Nowo8ti zapewniają, iż tegoroczny pobór do 

wojska wynosić będzie w  całej Moskwie 218.000 
"udzi, tj. o 6.000 więcej niż w r . z.

Kolej W arszaw sko-Petersbnrska, z odnogą 
do granicy pruskiej, posiada tylko jedną parę 
relsów. Obecnie m inisterjum  kom unikacji zde 
cydowało, że druga para  relsów  jest niezbędna 
:i w tym  celu wydało już odpowiednie polecenie 
głównemu Tow arzystw u kolei żelaznych rosyj
skich. Budowa lin ii ma być rozpoczęta niezwło
cznie, i  współcześnie ma być odpowiednio do 
wymagań m inisterjum  powiększony tabo r kolei 
W  arszawsko-Petersburgskići •

* * *
, Nie zapomina Moskwa tak że  i o Czarnem 

morzu. Z Sewastopola donoszą mianowicie lo  
Odersk. Listka, żn przybyła tam  właśnie na 
wojennym parosta tku  „E riktik* osobna komisja 
wojskowa dla zbadania brzegów tegoż morza, 
od E upatorji mianowicie a i  do J a ł ty  i ozna
czenia miejsc, do wysadzenia w  danym raz ie  
wojska na ląd najodpowiedniejszych.

Rząd moskiewski postanowił po zbadaniu 
wybrzeża przystąpić do urzeczyw istnienia pro
jek tu  z r. 1875, wedle którego Sewastopol ma 
być na nowo nadzwyczaj silnie nfortyfiowany. 
T ak  tedy  nie zwraca już M oskwa najmniejszej 
uwagi na stypulacji t ra k ta tu  paryskiego, któ- 
remi wzbroniono ponownego forty&kowauia rze 
czonej warowni.

Dzienniki w arszaw skie donoszą, że z Pe
tersburga nadejść m iał rozkaz nieprssyjmowama 
do warszawskiego uniw ersytetu uczniów, którzy 
gimnazja kończyli na L itw ie. W iadomość ta  nie 
została jeszcze dotychczas należycie stw ierdzo
ną. Jeżeli się okaże, że jest praw dziw ą, to no
wy ten krok rządn  moskiewskiego me da się 
inaczej w ytłum aczyć, ja k  tylko tem, ab y  i ta  
nić, łącząca L itw ę  z Koroną, została  przerw a
ną, a  „o<łpołączenie* L itw y  łatw iej mogło przyjść 
do skutku. Ponieważ L itw a  nie posiada swego 
uniw ersytetu, uczniowie szlkół litew skich  tu łać 
się będą musieli po moskiewskich uniw ersyte
tach.

Rozporządzenie, o którem  mowa, dozwala 
je. 6 s ^ f f^ -g u b e ra a to ro w i w ileńskiem u czy 
nić dla n iektórych uczniów  w yjątk i.

namiestnictwa, wiceburmistrza Stendla i dy
rektorów  kolejowych. Po powitaniu przez pre
zesa giełdy zbożowej odczytywano spraw ozda
nia o stanie żniw. Ułożone przez jeneralnego 
sekretarza Leinkanfa z polecenia prezydjum 
wiedeńskiej giełdy zbożowej sprawozdanie co 
do Austro-W ęgier oblicza: sprzęt pszenicy w 
Węgrzech (z powodu powiększenia obszaru za
sianego) na 100, ży ta  na 86, jęczmienia na 92. 
owsa na 79, w A ustrji zaś sprzęt pszenicy na 
85, żyta na 89, jęczmienia na 96, owsa na 104 
proc. w ydatku  przeciętnego. W  ogóle mogą 
eksportow ać 5 1/, miliona cetnarów  metrycznych 
pszenicy a  3 miliony jęczmienia; żyta i owsa 
niem a tego roku monarchia na wywóz. Widoki 
co do kukurudzy i kartofli są dobre, co do 
strączkow ych średnie.

Odwidziło jarm ark  5.000 osób.
Wiedeń d. 26. sierpnia. Cesarzowa od- 

echała wraz z arcyks. W alerją przed południem 
do M iirzsteg (w S ty rji; wycieczka ta  cesarzo
wej zapowiedzianą by ła  n a  wypadek, jeżeli się 
okaże, że rozwiąznnie arcyks. Stefanii nie na
s tąp i tem i jnż dniami; p. r.) — O godz. 5. po
ł u d n i u  był u cesarza obiad, na którym  był 
tról rumuński, tudzież arcyksiążęta Ludwik 

W iktor, J a n  Salw ator, W ilhelm i Rajner.
Wiedeń d. 27. sierpnia. W czoraj przed godz. 

wieczór odwidził cesarz wystawę elektryczną. 
Tysiączne tłum y w ita ły  go w itaniam i bez koń
ca. U bram y przyjął go honorowy prezydent 
wystawy h r. W ilczek z komitetem dyrekcyjnym. 
Na wstępie do R otundy znowu powitano cesa
rza  hncznemi okrzykam i, a kapela wojskowa 
zagrała  hymn austrjacki. Poczynając od pawi
lonu cesarskiego, zwidził cesarz szczegółowo 
wystawę, kazał sobie k ilku wystawców przed
staw ić i w yraził im swoje uznanie. W salach 
telefono irych, powitany przez arcyks. Rajnera, 
przesłuchiwał się cesarz operze „Robert Dja- 
beł* (śpiewanej w nadwornej operze), tudzież 
koncertowi korneuburgsko-badeńskiemu (w  Kor- 
neuburgu, na  północ od Wiednia, śpiewają, a 
w Badenie, na południe od W iednia, w tórują 
na fo rtep ian ie ); cesarz wynurzył swoje w iel
kie zadowolenie. Następnie zw idził ce
sarz paw illony, te a tr ,  gdzie robiono pro
dukcje z mikroskopem elektrycznym , w szy
stkie pokoje meblowane, pawilon dzieł sztu
ki, rozmaite oddziały krajów  obcych, gdzie 
go wszędzie przyjmowali wystawcy i komisarze 
wystawowi. W reszcie zwidził wystawy rozmai
tych kolei żelaznych, i przed godz. 10. opuścił 
Rotundę, wynurzając swoje szczególne zadowo
lenie z tak  imponującego udania się dzieła. Do 
hr. W ilczka powiedział, źe niezadługo znowu 
przybędzie. P rzestrzeń przed Rotundą by ła  jak  
w jasne południe oświetloną, Na odjezdnem że 
gnała publiczność cesarza eutuzjastycznemi wi
watami.

Budapeszt d. 26. sierpnia. Dziennik urzę
dowy ogłasza reskryp t cesarski do bana Pęja 
cewicza, zezwalający na jego prośbę o dymisję, 
ale wynurzający zarazem nadzieję, że funkcje 
bana aż do zamianowania następcy sprawować 
będzie, i uchwalone na ostatniej konferencji mi- 
nisterjalnej (węgierskiej) zarządzenia przepro 
w adzi

Zagrzeb d. 26. sierpnia. Ban przybył. 
Przygotow ania do korowodu pochodniowego na 
jego cześć zasystowano. M iasto jest spokojne; 
stan rzeczy osądzany jes t spokojniej.

Konstantynopol d. 26. sierpnia. Ks. czar
nogórski miał swój wyjazd do poniedziałku od- 
łofyć. P o rta  zajmuje się skrzętnie uregulowa 
niem kw estji rozgraniczenia od strony Czarno
góry.

Petersburg d. 26. sierpnia. Wiadomości 
Ip n a iły  zaprzeczają doniesieniu dzienników ru 
muńskich, jakoby ze strony Moskwy już rozpo
częto roboty około zagłębienia kilijskiej odnog; 
Dunaju. P ro jek ta dotyczące tych robót dotąd 
jeszcze nie są  potwierdzone.

A leksandra d. 26. sierpnia. W  ostatnich 
24 godzinach zm arło na cholerę 23 osób.

Plymouth d. 27. sierpnia. Parowiec „Ger- 
main* (linii Hawr-Nowy Jork) ze tknął się w 
pobliżu morskiej la tam i Eddystone (na połu
dniowym cyplu Anglii) z parowcem „W oodburn", 
k tó ry  utonął. Z osady jego ocalono 18 ludzi.

Budapeszt d. 27. sierpnia. Dzienniki dono
szą o burdach przeciw żydom w Zala-Egerszeg, 
które zaczęte w piątek, spotęgowały się w so
botę za przybyciem zbrojnych włościan z oko
licy. Musiało się wmieszać wojsko, a  ponieważ 

ekscesanci mieli strzelby, więc z oba stron 
byli zabici i  ranni. Zniszczenie mienia miało być 
okropne. J a k  słychać, wczoraj chłopi z Zala-E- 
jerszeg i z okolicy znown uderzyli na wojsko i 
la żydów, i 20 żołnierzy ma być bądź zabitych 

bądź ranionych.
B yły też antisem ickie rozruchy w Csurgo i 

ieszthely , a  w W ielkiej Kaniży zaś nieznaczne 
zbiegowiska, rychło przez policję i dragonów 
rozpędzone.

Konstantynopol d. 27. sierpnia. Projekt 
włoski zw ołania do Rzymu konferencji dla uło
żenia powszechnych środków zapobiegawczych 
przeciw cholerze, został przez P ortę  i praw ie 
wszystkie m ocarstwa przyjęty. . .

Paryż d. 27. sierpnia. Gabinet zajmował się 
spraw ą w ysłania posiłków do Tonkin

M Iry t d. 27. sierpnia. Jen e ra ł Quesada, 
korpusem oficerskim aęmii północnej, w itając 
króla, oświadczył, że w razie potrzeby gotów 
jest przelać krew  swoją w obronie w ielkich in 
teresów ojczyzny i zachowania spokoju.

Budapeszt dnia 27 sierpnia. W Zala Egerszeg 
i okolicy wybuchły groźne rozruchy antisemickie. 
Wojsko wystąpiło przeciwko temu, przyczem dwóch 
burzycieli zginęło, a 20 było ciężko ranionych.

Petersburg dnia 27 sierpnia. Hurko ma otrzy
mać dymisję.
M Zagrzeb dnia 27 sierpnia. Wiadomość o dy
misji bana hr. Pejacsvicsa sprawiła powszechne 
wzburzenie w Karlstadzie. Herby węg skie po
nownie pozdzierano. W Marji Bystrycy zbuntowała 
się ludność wiejska, przyczem usiłowano zedrzeć 
napisy węgierskie, a notarjusza gminy zabito.

P n j l M h a l l  i .  26. sierpnia 1888.
Hotel ZORZA: K. Szeliaki z Choderowa, S. 

Zwolski z Bryniec, E. Ociosalski z Rusiatyn, S. 
Gura z Wełdzirza, M. Boniecka z Warszawy.

Hotel ANGIELSKI: Ksaw. hr. Dziednszyckl 
z Halicza, M. Puławski z Krakowa, I. Janicki z 
Ostrowa, H. Treter z Laszek król., K. Potworo
wski z Chorostkowa, M. Bzostowski z Znchania, 
M. Bogdanowicz z Knihynicz.

Hotel LANGA: E. Soleski i W. Awraham 
z Czemiowiec. H. Przebyslawski z Pragi, L. Weiss 
z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKU : dr. M. Marmoroaz z Ko
łomyi, F. Paschka z Wiednia.

poeląg po- 
osobowy, o 
o godz. 7

P O C I Ą G I  K O Ł l J O W k .  
p o d łu g  w g s n i  lw o w sk ie g o

1 laą t o Lwowa:
Z KRAKOWA: o go % »łn u  n  ,

■piesia;, o gola. S *in. Tt ieosór poci 
gośs. 11 40 piłeś połatałem miąesany,
min. 54 wiecłór pocipg lokalny.

Z OZERKIOWIZO: o gods. 10 mln.0 wieesór pociąg 
pospieesny, o ggta. 8 mim. 81 rano i o gota. min. U  po 
potniała pociąg omiąeiany.

Z PO )OZYt .: aa iwoiaeo w Podaamg nio 
gota 10. min. 17 wieoaói pociąg pospieszny, o gota Zmla. 
81 rano i o gota. 8 min. 48 po potidaia pociąg m iernej 

I  PODWOZOOZTBK: na iwonoo główmy lwowakl 
o gota. 10 mim M wiooaór pociąg poepieeiny, e gods.e 
min. I  lano i o gotalmie & mim. 18 po pot*dnia pociąg
aląaia^y. ____

Ze STANISŁAWOWA: u  Stryj, ran o godz. 8 mim 
17 i pociąg ommlbw wy, wiooaór gota. t  mis. U  pociąg 
mląeaany, i o goda. 8. mi, 14 popołudnia pociąg lokalny 
Ssaorteo-Lwów.

L w ó w . Z Izby handlowej, 27. sierpnia 
1. Akcję za sztukę

1883.

bez knponn bieżącego 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m . k.

lwow.-czern.-jasś. 200 zł. w. a.
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 

kred. galic. 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne ea 100 sir. 

bez kuponu bieżącego:

płacą żądają 
292 50 295 — 
167 — 170 — 
288 — 293 — 
250 — 250 —

0
okres

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a,
4
5
4

Banku byp. galic. 6
5 
5

Listy dłużne g. z. kr,

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 60

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 60

0
wł. 6 pr.

5

97 45 98 45
100 40 101 40
101 — 102 50

93 — 95 —
3. Listy dłużne za 100 złr.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  --------

d. Obligi ea 100 złr.
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 85 99 85
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 —  98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 25 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 18 — 20 —

„ Stanisławowa . . 22 — 24 —
6. Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski 
Napoieondor 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

5.56
5.57 
9.45 
9.74 
1.54 
1.16  */,

58.15

5.67
5.68 
9.55 
9.84 
1.64 
1.187,

58.90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

W i e d e ń ,  dnia 27. sierpnia 1888. 
godzina 1. m inut 45  popołudniu.

Alpiny 60.75
Anglo-Autr. 10925 
Kolej K u . Lad. 294.25 
Kclsj Polud. 150.50 
Kolej pafis. Elib. 316.60 
Węg. Nordostb. 167.50 
W tg. obi. p. at 99.— 
Kolej siedmiogr. 110.30

Pierwszy 
powo

żą

* »
. . Wiedeń d. 27. s ierpn ia . (P ryw  , 
dzień ba.rgri zbożowego każe w ątp ić  o pc 

u. Najwidoczniej się okazuje, iż do 
w ierania interesów  te rn u n a  nie m ogą być 
gory niejako narzucone. Pszenicę cofnięto, gdyż 
brakło  kupców, w  ogóle można powiedzieć, że 
w zwykłych dniach targow ych daleko większe 
przeprowadzano in teresa . Na ta rg u  notują 
pszenica na wiosnę n .4 5 ,  na  jesień  10.71, jęcz 
mień 9 do 11 zł., owies n a  w iosnę 7.62, na  je 
sień 7.20 — kukurudza na maj 7.20.

Wiedeń d. 27. sierpnia. J a r a a r k  zbożowy 
został otwarty prze® szefa sekcyjnego Deweza

Zt. rent. węg. 4%  88.27 
Roa. rubel. pap. 1.17.*/* 
Galie, indom*. 99.—

Węg. akcje kr. 294.25 
Unionsbank 113.25
Nordbahn 265.—
Kolej AlfBld. 168.50 
Kolojiw.-ozera 167.75 
Wied. Comnneal 123.25

215.50 
24.25

105.40
113.50

Elbetal.
Losy tureckie 
Bankrerei*.
Losy wsgler. 
Marki niemi —•

Usposobienie: bezczynne.
Wiedeń, dnia 27. sierpnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredyt. 293.40 
Kolej Kar. Lud. 293.25 
Uuionsbank U  3.—
Rossyjs. banku 1.17*/,

Berlin, dnia

Angło-austr. 
Kolej Połudn. 
Napolnondor 
Usposobienie: 

25. aierpnia.
godzina 6 minut 42 po połndnin. 

Rossyjs. bank. 201.60 Akcje kredyt.
Lombardy 259.— Galicyjskie
Kolej rumuń. —.— Anstr. banku

109.—
150.20

9.50
stałe.

505.— 
126 — 
171.20

Kuokera M * « k s  w e  L  v s w ie ,
poleca

Bosą piękności i wszelkie kosmetyki i paohnidta tak nrze- 
aemnle, jakotet i przez inne firmy ogłaszane.

Teatr kr, Skarbka
p s d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o .

W Poniedziałek d. 27. sierpnia 1883.
Drugi występ panny Marji Wisnowskiej 

artystki teatrów warszawskich.

Ś w i a t  n u d ó w
(Le monde ou fon s’ennuie) 

komedja w 3. aktach E. Paillerona, przełoży! 
L. Masłowski.

Drukarnia Gazety Narodowej
przyjmuje do nauki n e e n l a  z ukończoną 2 klasą 

gimnazjalną.

Jadwiga Dunin
nauczycielka muzyki,

mieszka

w  Gm achu Teatralnym  
plM Gołnchowskieh,

4ta brama, III. piętro, drzwi 75 i 76.
Osoby interesowane raceą się zgłaszać od aodz. 

lOtej do lstcj.

Obfitująca w kwas litowy i borowy szczaw,j*

S A Ł Y A T O R
niezawierająca w sobie ie laza , najczystsza dye- 
tetyozna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddeobowycb i trawienia, 
specifieum przeoiw goścowi, cierpieniom nerek i 

handlach wód mineral-Pr
pęcherza. Do nabycia
nyeh i w icia aptekach. D y r e k c J  *  c r o d e ł  

S a l r a w r  w  P r e u o w l e .

Biusty Jana Sobieskiego
w naturalnej i mniejszej wielkości poleca 

F A B R Y K A  F I G U R

Pasąaale Zacchi we Lwowie.



D* ••<?.-}* 25. sierpnia.

fowiMiebay dhg t*&-
(sa 100 sir.)

Ww>4y »a»ł?. w benk. 8  p r»  
„ w srebrz* * »

!ąV)p«MOn*.ir.».<ptWi

i] eoo*860
1SM .  100  » ,  .  • .

*  5SS4 .  100 ,  ,  » . .
2At*j asurt. oo® po-lS!) l f  5 pr, 
ŚisftVs z łcU  11 pr*. . . .

Ścligaeje mim&isucył®* 
(xa !<&> sir.)

Stestiłrjzk1.® ................
U z k e ir t f e i t f e ..............

1bi\s psblfczae papiery.
7f {giitjsk* ranie slot* 8 pr. po 

W  «Jr. w. a  . . . .
KflgizntLapeł. koLpo 130 «ł.

v p.7«*3*Kł«Tre . . . .
Ss£i».;zka po*, o* 100  lir . 
t  areefca po i r t s .  kol. po 4"* it.

A kij-a b ia k o w a .
O f k  •« « ? . po 2001 ISO s2. 
^ a s a o r o i .  Ast. G«s. SCO tl . 
Ś łijisd  Errdyttłwy dla ba.ndir

} ..............
:-7.t-fed teve4. wę#!*:. SCO sfe>

i M I A e 1M * daoą HM*.
, o * w a. d r . w., z. w. »•

ShObjjilr] k t ik  Upątewmy Ł i a t y  s s e t a w i i
(  (00 l i . .....................

B u k u  aust.-w«gitnki*(o po
83*

( a  100 słr.)
.18 80 1 8 7800 tfr ............................... >'37 — Bedenarsń. ailg. 9it«r. I  p r .d .

:8 35 78 50 Uukusbank po 100 alt. . 
V«rfc«hrsbank pow, po 144 al.

U ł 76 113 2 „ spł. w 88 lat 6 pr. w.z. 
Sal. Tow. kred. tiom. 4pr. ws

95 21 f̂l fif
8 90 .9 16 146 60 147 — 89 >»". “1

120 — 130 60 Wisdzński jKaukłjrrai# po 100
‘06 23 106 U * r  * 8 * „ '8 8 99 3f

1j8 10 133 83 • £?. w. .............................. Italie, bank hipot. 6 pr, wa. 01 7'> 2 2
1 9  — 140 —

k i m  kolei.
„ Żaki. kr irio4.8 „ „ ..łj 7 . 1 8 7

69 75 170 26 Htał. anetr. wąg. ta k S f- 01 - 1 2
98 1-18 26 149 - ^SifacŁt* po SOI) iJł. . . _  . ------- « » ,  w * & ; 8 —

— — A<f51Atk!*j po tslO fth. Wftbr 60 50 '6  * — OhligŁcjp pi*rwy>,Hu n lv ...
SIlSSiMy ,  a »  „ „ ?5 — s'-*>6 2 kol. (fuk IDU słź.)SsfSyuKflda jiiłoocr.ej pc !<..<>

«Jr. at. k. . ■ . . *650 2S55 Albrechta pu SM ti. 6 jmi..
95 2

9 - 99 60 F*'*n- liska jó ss łt  pa 20):
199 2ł

srflbr w. ii. . . .  . 15 —
II V. > . ......................... Lf 8 75 AifSldsha pa 200 *1. 6 j.r

V8 09 — 99 60 Kolei gol K»ro]m Lud. po 906 «ebr. w. a .................. 99
cte ia. k........................... 393 Tj 394 26 Czeska z 800 tb .  sr. w. a. ; 02 i - (08 2

Morawsko - Bzląsku {etntral.
21 — 21 5

Elżbiety po 6 etc. «r. . . — — -- --
po 300 złr......................... ,  ou. 136: 6 pr. «r. w. a — -  , --  --

19 85 (20 — Iiwaw«ko- Ousmlow. - Jacibz
167 50 :68 -

,  ,  137 j  5 „ „ ------- -- —
po 200 cl.......................... ,  .  167S6, .  . — -- --

39 50 
14 26

149 -
114 78

Austr. pół. u ch . po 200 i ł .  »t.
„ 1. B. „ 200 .  

Budolfa po 200 z>r. zrobr.

198 69 
15 50 

i67 50

1F9 50 
?15 7! 
168 -

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
• •  i  ■ »•»
„ .  5 „ srebi 

Gal. K. L. 300 ił. 5 pr. sr.w.z

04 90 
1(1 -  
06 5

105 *
1 ‘1 £0 
I »7 5

SUdmiogr. po 200 al. w. a. «Ł 
SteatMlMuo.-ńoa. 100 zł. wa.

164 iS6 lf 4 75 91 50 8 a
G6 — 316 50 .  U. om. 6 pro, . — - — •

Idbahn po 200 zł. n . . 150 75 180 >f ,  III. om. 1871 300 — - -  —
08 76 03 25 Tramway zriod. po 170 zł. 

Wfgionko-galioyjiki (Łnpk
po 200 ............................

317 25 227 5f „ IV. e. z 300 sł. •  p>. -  - — —
<04 ~ t06 — Lwow.-Czsr.-Jass. I. om. 1886

95 - M .V161 — 161 21 800 zł. 6 pro. sr. w. a. .
-93 20 293 60 W jffer. p4łzoo.-wzohoe. |0  

200 sir. atohrooi . . .
Lwow.-Csw.-Jaa. IL « .  1863

98 60294 — 294 bO 167 75 168 —| 800 zł. i  pro. sr. w> a. . 99 -

Iwt (RS
Wgrfc i ł O n A  ( T w Ś j  po

•rą 16 1R6 28
Lw.-Can.-J' t. H .« a .  IMSWk rab. % w  . w. • 60 96 —

Ł . , - 0 i t o .4 u i  W . om. 1813 
800 ił. I  pro. n .  w. o. 

Bodolf* po 800 sł. V.o. 5 pr. 
•robr. w. o.........................

Budo lis, eta. 1880 po 800 sł.
8  DCC. K. W. k

Sodolfk «*. 1873 po 800 i l  
8 pro. ar. » . o. 

SisdmitłjęwKklrHj sa SOO ełf 
6 p r o * . .....................

Pamery loteryjce 
(sztuka).

ta«.tr»d kred, dlahsit). 1 jnien*. 
t  !i.rj p>: 40 s łr. in. Ł. . 
I&c braci-ia praco. pod. . , 
SŁsgltiieb po 10 tir . ni k. 
&r*snwskk po 20  s h .  n>. k. 
Lnbleńak* prom. poi. , . 
Budzińskie
Polffj po 40 »ł». m. k. 
Eudolfs po 10 słr. m k. . 
Ł  8 kim po 40 zł. o .  k. .
S rlzsg tocsk ie  prtsni. p o i . . 
31. GUnois po 40 eh . m k. 
Stanisławowska (pożycska) 

po 20  *fr, w *, . . .
Waldsitein po 20  s h . m. k. 
WisdischgrBts po 80 ił . ot.k.

Dewizy 3-aiaaięczno.
Berlin 100 mork . . . »  

rank/w t 100 raerk. . .
Hmsbnrg 100 mork . . .
L o łdya 100 fal. eot«*l.4 r,f *. .. 3. r.„;

f * O 
£  !
!< j1

Q 3 * 
H O i
fc ^  S 
W P H  |

© O *
k f s j

P-I.t

QJrM  -
« a k |  » &t>8  a  °  t  —12

172 KI 
7 50 

21 50
17 50
18 50 
2,1 S0 
i>8 -  
88 40

0  50 
51 — 
2 ' F0 
)8  —

28 50
7 — 

40 -

•4 4 •
55 40 
r.s 40 

119 80 
47 27

24 — 
27 50
40 <50

58 55 
58 55

1,5 
19 90 
4- 38
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W Z1 H Ł 4DZIE  
wychowawczo - naukowym

HENRYKI FRANKE
rozpoczynają się zapisy panienek 

z dniem 28. sierpnia b. r. 
u lic a  O r m i a ń s k a  1. 16.

*5 s tu d e n tó w
znsjdą umieszczenie za miernem wyna
grodzeniem. Szczere zajęcie się dziećmi i 
prawdziwy rodzicielski dozór i opieka pod 
każdym względem zaręcza się. Bliższa 
wiadomość ul. Ormiańska. 1 29. I I I  pię
tro, drzwi na ganka.

"■ ~ 'm w ó c h  l a b  S  chłopczyków z do 
^b rego  domu ze szkól normalnych lu t 

E ! ż 3 z y c h  gimnazjalnych mogę znaieśd n- 
mi'Szi- o : :e w domu obywatelskim gdzie 
znaj !§ najtroskliwszą opiekę, zasady ozo- 
ralnośei i dobrego wychowania. Konwer
sacja francuzka i na życzenie lekcje ję  
zyka fencuzkiego — tudzież lekcje mu
zyki podług nowej metody. Bliższe obj - 
śeie. ia w księgarni p. K ŁUKASZEW I 
CZA ni. Halicka 1. 50.

Rurek do drenowania
z dostawą w zimie, poszukuje zarząd dóbr 
Ostrów, ostatnia poczta Krasne. Oferenci 
rarzą się zgłosić listownie, podając cenę, 
loco dworzec kolejowy. 2327 l -  4

Ko a v r v - l r ę »  z porządnego domn, 
ta ia j  H d j chrześciank* z kaucją 

200 złr , lub dobrze polecona sierota bez 
kaucji, znajdzie zaraz nmieszozenie w han
dlu we Lwowie. Zgłoszenia się o posadę 
przyjmuje A dministracja „Gazety Naro
dowej". 2838  1— 8

Asystent farmacji Pięć medali zasługi
za niezrów nane środk i ow adogubne

znajdzie natychm iast umieszczenie. Bliż
sza wiadomość w sptoce w Rsdtiechowie.
2826 1—3 ___,

• r i m i k o t o n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct.Wprawni slusarze G r y l o n  Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg , świerszczy i t. p. owa
Ł i dów flakon 50 ct.

m a szy n iśc i i  tokarze sc '.aza  I f e n i l i n .  Niezawodny środek na m óle: nie plami koloru, nie zmienia i najdeli
za wysokiem wynagrodzeni m ,! katniejszej m aterji nic nie szkodzi, mole radykalnie niszczy i ochrania od

w fabryce wyrobów przylegania zaraźliwych minzmatów, flakon 60 et.
w O uynii. P r o s z e k  p e r s k i .  Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł i t d . , do

kuezliwych owadów, cena 5, 10 i 30 ct. 
j ;  H o z p y t o c z e  do proszkn perskiego i fenilinn po 60 et i zł. 1.60.

A  i e n i o  I l t ł f r n i i n t k n w  ' P ę d z e l k i  do mikotonn po 10 ct.
^  r  P a p i e r k i  na mnehy niezawodne sztuka 3 ct.

A l i c h e n i a .  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba domowe
go, kilo 40 ct.

JAN KHNAT0WICZ,
m agister f  .rm acji i chemik sądowy.

| We Lwowie, ulica K opernika, liczba 3 ; — filia w Krakowie, Sukiennice I. 20

najdą
śrwałj zatrudnieni" 
żelaznych T. BREDTA 
209 - 1- 6

Niezawodny środek na wygubię 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

C ena flakonu 50 ot. 
w Aptece

K. K rzyżanowskiego
we Lwowie.

W  G a l i c j i ,

w mieście, liczą- 
cem zwyż 20 .0 -0  
m i e s z k a ń c ó w ,  
je s t do zbycia i 

. zaraz do objęcia, 
li tylko z powodu zmiany stosunków fa 
milijnych, handel j j a l n n t e r y j n o  d r o -  
b i a s g o w y ,  jeden  tego rodzaj w te j 
że miejscowości istniejący. H a' del ten 
jest dobrze zaaranżowany, przynoszący 
rocznie około 3.00J zł. a. w , a ewentual
nie zaprowadziwszy więcej artykułów, 
dałby się dochód o wiele podnieść. K ap i
tał potrzebny około 5.000 złr. Oferty do 
Administracji .Gaz. N arodow ej' pod lit. 
W . A .  S .O O O . 2336 1 - 3

Do dozoru SJg '^ r n S
wychowania poszukuje inteligentna wdowa 
po wychodźcy z r. 1863, w sile wieku i 
z Irowia, wychowawszy szczęśliwie swoich 
własnych pięcioro dzieci, z któryeb ty l io  
jedno tj. a liewczyrlcę 5letnią przy s-bie 
ma, nmieszczonia w mieści* lab na wsi, 
przytem podejmie się zarazem i zarządu 
dom en. Najdokładniejszego polecenia n- 
dzieli Administracja „Gaz. Nar." na ustne 
lub pisemne zapytania.

r ^ a u k i

t r o l l  ( H e p
systemem fraucuzkim, udziela oso
ba, która dłuższy czas spędziła w 
1’azyżu. Cały kurs trw a miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. PrzyTządów 
żadnych nic trzeba prócz papierń TJ* 
s nkowego i miary centymetrowej 
Każda uczenn ca wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, ja- 
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zł.

i rozpoczyna się z d. 1. września. 
Zapisywać się można od 28. Sier

pnia między godziną 3. a 5.
Bliższa wiadomość w adm inistra

cji „Gaz ty Narodowej'', lub ulica 
SykN tnska N r. 14 

I. piętro w podwórzu ris  a vis bramy.

Osobę samoistną,
średniego wieka poszukuje urzędnik do 
nadzoru 2  dzieci i zarządu domowego 
Znajomość zwykłych robót kobiecych i 
krswieczyzny wymaga się. Reflektujące na 
to panie zechcą podać dokładny swój a 
dres pod lit. X. T . Z. Lwów post. rest. 

nadalej do 29. bm. 2 41 1 1

Ceratę barchanową 
n a  s t o ł y ,

I na pokrycia m ebli,
ccnraf i w kolorach.

z pierwszorzędnej fabryki w najlep
szym gatunku,

Prześeieradełka gutaperkowe
w różnych rozmiarach, poleca 

handel płócien, bieli sny 
stołowej 

1 tom arów  mięssnnych

KOWALSKI i MEYER
L w ó w ,  R y n e k  1- 2 8 .

Zawiadom ienie.
P . T.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że na podstawie dokonanego kupna 
i zatwierdzenia Wys. W ładzy <-

Księgarnia,  skład nnt
i WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

tudzież skład przyborów do pisania ( rysowania
pod firmą ś. p. JE. Csillika w  Tarnopolu istniejąc , na wyłączną 
moją przeszła własność, i odtąd pod zaregestrowaną w sądzie hsudl. firmą

Leopold. Gileczek
(dawn ej F . CSILLIK)

dalej prowadzońą będzie.
Uzupełniłem ws/.ystkie działy mojego interesu stosownie do wymagań 

miejscowych i okolicznych, i z całą zapobiegliwością staram się, ażeby tak 
obfitością wyboru, jak  i szybkością w dostarczaniu rzeczy zamówionych, przy 
cenach najbardziej umiarkowanych, zaskarbić sobie zaufanie i względy 
wielce Szanownej Publiczności.

Z prośbą o łaskawe poparcie n ojego przedsiębiorstwa mam honor, 
pozostawać Z uajgłębszem poważaniem

L e o p o l d  G i l e c z e k .
Tarnopol, w m. sierpniu 1- 88 2345 1- 3

DYREKCJA
kraj. średniej szkoły rolniczej

w Czernichowie
zawiadamia, że otwarcie roku szkolnego 1883 4 odro-
czonem zostało do 15. września b. r.

Czernichów d. 24. sierpnia 1883.
234t i - i  L. b R O K L .

B ohiczsńśka
woda kwaśna

w niższej Styrji.
F tac ja  kolei południowej

P 5  11 s e h a eh.

Sławna szczawa zawierająca w sobie sole glan- 
berakie, wilgotny i ciepły podalpejaki klimat, wod» 
kwaśna, kąpiele wody stalowej, zakłid  woleczni- 
czy: Gtówne indukcje: ohoroby organów trawienia 
Pyszne wycLczki knrsal, kapela kąpielowa, kon 
certy, tombola itp. Prospekty gratis. Zamówienia 
na wodę i mieszkania do dyrekcji. g68b 7—10

O D E Z W A

«e 8 t g i a
[ •  « ł -E«o 

“ 1 . 2  
R i s l s - ^  

Ł f s

i :
! ł

0 0  z ł .
wypłacę tem n , 
ktoby używając 
Róslera wody do 
nst i zębów, — 

fla!?ks po 35 c t . , znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z ust.

R osslera synow iec ,
W ie d e ń . I ,  R eg le rn n g sg aaae , n r. 4 .

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Katach w aptece 
A. Zaga owakiego; w W arężu w apt., w 
Kołomyi u Stenzla apt. 1-61 1 ?

D zierża w a
dwóch folw arków

przy bitym gościńcu, 2 mile od stacji 
Halicz, 630 i 200 morgów dobrej 
ziemi od marca 1884. —  Listy pod 
adie=em „A K .“ w Podhajcsch.

Gwarancja 10 l a t

Fortepiany
z febreki H ifb a n e ra i Ham burgera ooleoa 
A. Alscher nl. Akadem icka  
l a « .  2340 1 - 4

L e k o j  e m u z y k i
na fortepianie,

udziela we własnem mi szkaniu lub też 
W  mieście H a r j a  W i e r c i ń s k a ,  u- 
czennic* Ludwika Miarka. Osoby intere
sowane raczą się zgłosić pod adresem: 
Lwów, nl. Go ębie nr. 9 . 2292 1 — 13

U W I A D O M I E N I E .
Zawiadamiam P. T. rodzioów i o- 

pieknnów, że przyjmnję na pomieszkanie 
p a n i e n k i .  Kcnwersaoja francuska. Na 
zadanm nanka gry na fortepianie. Zgłoszenia 
prz jn-.njt; listownie i w domu pod nr. 9 
uLca Gołębia Lwów J . Wiercińska.

Ha cytrze
na fortepian ie 1 śpiewa

udziela nank gruntownych

MSmil Malinowski
metr muzyki, 

ul. Ł y c z a k o w s k a ,  nr. 7 ,  na Istem 
piętrze w lewo.

Jego kompozycje na cytrę są w księ 
garniach do nabycia. — Cytry wypróbo
wano i struny poleca najtaniej. Instm - 
monta przegrane kupuje, mienia i wypo
życzą j  |

C odzienn ia  świeże

W INOGRONA
włoskie i budżińsłtie

Br z o s k w in ie
wianki a

ceisrsh it
deserowej

w łosk ie

G r u s z k  i
poleca handel

St. Markiewicza
toe Lwowi w Rynku l 42, 

m y i U z s e ł k a  ku racy jn y ch  w inogrouj 
feślaw sk ieb , rozpocznie się z dni em 
10. w rześn ia . 1995 t - 5

Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od la t czterech istnieje 
w Wiedniu hum anitarna instytucja „Przytulisko Polskie"? Sądząc po 
liczbie codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych 
rodaków głównie z Galicji, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Pol
ski, oraz z Francji, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju poi 
skich tułaczy, zdawałoby się, że t a k !

Cóż to jVst to „Przytulisko Polskie" w Wieduiu ? — zapyta nieje
den. Jest to Strażnica czci narodowej i dobrej sławy Polskiego imienia 
na kresach Słowiańszczyzny. Zudauiem jego jest koić nędzę, ocierać łzy 
i chronić od żebraniny i t-ułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka zg ła
szającego się o pomoc do „Przytuliska“.

Wspierać iustytucję taką na obczyźnie j e s t , zdauiem naszem , pa- 
trjotycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska" nie są wystarczające. Nawet w połowie nie- 
możomy spełnić zadania naszego, taka je s t liczba nieszczęśliwych roda
ków, codzienuie do Przytuliska o pomoc wołających. Więc aby pozyskać 
znaczniejszy zasiłek, „Przytulisko" zamierzyło łącząc użyteczne z ofiarno 
ścią i pięknem z jed n e j, a epoftą obehodn 200 letniego Jubileus7u zwy-
cięztwa n a s z e g o  k r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  111. z drugiej strouy, §?l8n im V(r’̂ ®rYiu JP
odwołać się do Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromografirznej re pi , S k i % ^ Ain'a Z j d o ^ j  
produkcji wspaniałego obrazu z całą artystyczną ścisłością wykonanej w nikaoh, włożonych w pudełka " 
znanym zakładzie Konrada Grefe we Wiedniu.
1 Obraz ten przedstawia

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie

P ig u łe k  ro ś lin n y c h  CAUVAINA
Pnepisyw nne przez lekarzy francuskich 

< zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie spraw iają rznięcia 
a r i kolek i mogą sią używać jako  środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w

J Behant, rue

S k ł a d y  t o w a r o w  b u k i  U t t i o o
we Wiedniu

a ) Mranzensbruckenslrasse 17,
atacja wledeńikioh kolei połąozonych w pobliakoici kanała  dunijowego,

b ) na JPraterąuai,
stacja kolei na brzegu D uraja  i przystani tow arzystw a żeglngl parowej

na V maju,
ć ) na dworcu kolei JPółnocneJ, 

d j na dworcu kolei JPańslwowef.
Bank  Union we W iedniu p riy  mi j e  na sk ład , za ob

ciążeniem la llczką  1 w komisową sprzedaż wykazanych 
mu towarów, unjuwv-ł<na tychże wysyłkę, z łatw ta manipulację 
cłową, udziela zaliczki na r  oapizr. j* ct ż warra«r.y.

Sa i t dy tow rów nx. Fraterze i dworcu kolei Północnej 
korzystną z taryfy reekspedycyjnej.

Bliższych wiadomiści udziela się najchętniej, jakoteż przoiyła się do- 
kładaie taryfy na żąd in ie  darmo.

Bank U.iion zwraca Bicze^ólną nwagę na komisową sprze
daż galic. rumuńskiej i moskiew. nafty, udzieli zwym ko-
mitentom pri.y sltonsygnowanin tngo artykułu c z t e r o t y g o d n i o w y  
s k ł a d  b e z p ł a t n i e  na wszystkich dworcach kolejowy<h sty k a ją  ych 
się we Wi i d i i n  linii.

Bank Uuion rozporządza nader obszernym

rezerwoarem spirytusowym
i załatw ia komisowe knpno i sprzedaż tego artyknln.

B m k Union otworzył z dniem 1. sierpnia prywatny od
dział dla Bosnii i Hercogowiny z siedzibą w Serajewie, za ła 
twia tamże wszystkie w zawód bankowy i handhwo-komisowy 
wchodzące transakcje, przyjmuje szczególnie towary na skład 
za obciążeniem zaliczki i do sprzedaży powierzonych mu towa
rów pod najprzystępniejszemi warunkami.

Dyrekcja Banku Union.1767 1 - 6 iÓr w< 40 *j to

Wjazd króla Jana III. do Wiednia
przez znanego naszego mistrza profesora Walerego Eliasza. Zuaczna część 
zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na berzyść Przytuliska Pol
skiego" we Wieduiu.

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła Popierając „Przytu
lisko", utrw alając takowe, otrzecie niejedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z pierwszych naszych mistrzów, uwieczuicie na przyszłe 
nawet pokolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz 
naszej dawnej wielkości i chwały.

Protektor „Przytuliska Polskiego": książę Konstanty Czartoryski.
Za W ydział „Przytuliska Polskiego1,1: dr. Paweł Duniecki. przewo

dniczący. A. Kaczorowski, zastępca przewodniczącego. S t. W artalski, 
sekretarz. Edward Górski, skarbnik.

Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika, ksiądz Zygm unt 
Czerwieński, Adam C«yźewicz, Stan. Gawlikowski, Jan  Martynek, Józef 
Mikulski, Grzegorz Smólski, P iotr Szczeblewski, Józef Warchałowski, Ta 
deusz Zimmermanu, wydziałowi.

Antoni Pro!<esz, inspektor starszy kolei Północnej; Ensta hy Durst 
inspektor kolei Południowej, rewizorowie rachunków.

W J w a g a .
Aby umożliwić każdemu nabycie tego pięknego patrjotycznogo 0' 

brazn, nakładcy postanowili takowy wydać w trzech kategorjach po poni
żej ustanowionych bardzo przystępnych cenach

Nr. 1. W spaniałych, złoto, s reb ro , miedź lub mosiądz imitujących 
oksydowanych ramach zł. 40. Zadatek zł. 8.

Nr. 2. W bardzo pięknych szerokich ramach

. .    kartonowe,
sżeby na każeej pigułce znajdował sio na
pis „CAUYAIN". 1715 10— ?

W Paryżu p. D oh aut, Hanb. rue St. Denii.
Dostać można we Ł w o t r l e  w aptece 

P- K r i i ż i m o w t i k l e g o  obok Brygidek, 
pp. M J l l t e n in .n o b  i Z . l t n c i i  s r a  
i J. Nahlik i; w K r a k o w i e  w aptekach:

ŁW. Bedyoza; w P o m s a i n  w apt. dr. 
ankiewika ; w B r o d a c h  w ant. pp 

M. Knllak 7ran?oia.

Winogrona
dojrzale, słodkie, o wielkich jagodach 
po 1 z!. 86  o t za 5 kil. kosz, franco 
do każdej stacji pocztowej u  po
braniem. 23 17 1— 12

R. M alt i w Tryeście

18. 4.złoconych lnb czarnych ze złotem
Nr. 3. W skromniejszych pięknych ramach 

złoconych lub czarnych „ 9 .  .  „ 2 .
Łaskawe zamówienia należy przesełać do „Przytuliska Polskiego" 

Wiedniu, I., Donnergasse nr 1, które wszystkie obstalunki na ten obraz 
przyjmuje i po 1. września każdy obstafowany obraz w 8 dni wyśle za 
pobraniem pocztowem lub kolejowem reszty należytości.

Opakowanie policzone będzie po własnej cenie. 2282 1 -1 2

w

O w o c e  ś w i e ż e !
franco. franco.
5 kilo melonów turkestańskich

najcelniejszych 3 sztuki zł. 1.50— 1.8(1
6  „ kawonów 1 sztuka ct. 80—95 
5 „ śliw świeżyoh zł. 1.50—1.60
5 „ brzoskwiń celnych zł. 2.80
6  „ „ zielonych zł. 2.30—2.60
5 „ smalcu w blaszance zł. 4.25
5 „ „ w paczce zł. 4 .—

słoniny świeżej zł. 4.25
„ wędzonej zł. 4.25

bryndzy świeżej zł. 3.50
marmolady morelowej zł. 1.20 

„ w różnych gatunkach 1.40 
rodzynków świeżych 62

Maść winogronowa na rany celna ct. 10—50 
W in o g ro n a  w przyszłym miesiąca rozpo

cznę wysełać 8848 1—2
Tomasz Gurowioz

Bndapeizt.

O L I W Ę  i  S M A R O W I D Ł A  d o  m a s z y n |
w rzeczywiście najlepszych gatunkach orsz

Siarczan miedzi (siny kamień)
ja k  również

k orzeń  m yd lan y  do prania wełny
po najtańszych o ach 2 '0 t  3 16

Hubner i Hanke we Lwowie.

rt;- .19, - « « „  toczy d«z żadnych innyc 
ksots na kuli ziem skiej; w Paryżu U ™ . .   ___

Szpryoowaue 
h y g i a u i o z n  j 

niezawodnej 
teom ożel u  

poblegąjąeo.j, -
'  apte- 

loa Biel sUetu w» 
Mikolaieha i Z. Bue- 

w Cieraioweaoh u

! . ! i ' 'Ciągnienie ]. września! w

P ro m e sy
ca łe  po 4  zł« połó 

G łó w n a . w yg ran a  £ (

Prom esy
po 4 z 

G łówna wj g ra n a

naloi
wki po 2 z
tO 04

3 y zr.l8 6 4
ł .  2 5  c t .  i stem pel. 

) 0  złr- a u s tr . wal.

B dytow e
stem pel.

z łr . a u s tr , wal.

Y k n
ł . 5 0  ct. i

10.04
Dnia 2. lipca rb. p -d łz  druga główna wygi ara losów komunalnych 1 

w kwocie IKOdO z ł , a d ia  16. ji»rp*iu głów na w ygtaua 3prct. losów li
stów rastaw nych austr. Zakładu kredyt, zi mskiego w kwi oie 50 )00 sł. na 

| promesy n nas kupione.

W cchslergeachaft d e r A dm in istra tion
des 1875 1—8

Wiedeń, BL R E J  U h Ch C°hn 
S tro b e lg a s s e  2. ■ ■  Bił V  w  W o llae lle  10 i  1 5

W E LW OW IE w kantorze AUGUSTA SCHELLENBERGA. \
j ■ 1 .i- ii".: ii U

Z a k ł a d  P a z e l t a  dawniej U a y e r a

Medal nagrody 
na wystawie świa
towej w Paryża 

1867 r.

we W ie d n iu  (I. Bez. Salvatorgas. 10.)
1873 rokn przez

Medal zasługi 
na wystawie św ia
towej wiedeńskiej 

1873 r.

Na podstawie nstiw y krajowej z dnia 27. Intego 
władzę koncesjonowana

prywatna szkoła handlowa.
Z a ło ż o n a  w  r o k u  1 8 4 0 t y m , ja k o  p ie r w s z a

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Czterdziesty czwarty rok szkolny.

R O Z P C f p M  z wiadomości elementarnych i wyższych fachowych
d n i a  18- w r z e ś n i a .

Z akład , który w czasie swego 43-letnieg° istnienia liczył nad 23000 słuchaczów (z tych przeszło 
1000 w ubiegłym roku szkolnym) ma pierwszorzędnych nauczycieli (25 profesorów i nau zycieli fachowych), ja -  
koteź dostateczne środki pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w n a j k r ć l s i y m  c i a s i e  i  
■  m a ł e m l  k o s i t n a l  zupełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do czynności bankowych, publicz
nych zakładów i zakładów obrotowych i t. p. Bównież stara się o odpowiedne pomieszczenie u k o ń c z o n y c h  
s ł n e h a e s ó w  i uczniów.

Dokładne p r o g r a m y  i bliższo informacje ndzielają się najohętniej w kancelarji zakłada ustnie 
i pisemnie. Dla n e c u l ó w  l a m i e j s c o w y c h  postara się Zakład na żądanie o umieszczenie na w ikt i 
stancję w stosownych domach.

W iedeń, w sierpniu 1883.
J .  P A Z E L T ,  ces. król, radca i przełożony zakładu.

(Przedruk nie będzie zapłacony). J 7(jg j  g

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromu. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański* Z  drakami .Gazety Narodowej.*


